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Poznański bank ratunkowy.
W  myśl okólnika gal .  Tow. gosp. z dn ia  30. kw ietn ia

b. r. ro zes ła ł  O ddz ia ł  b rouzk i w sp raw ie  założonego w P o ­
zn a n iu  R anku  ra tunkow ego  do w szys tk ich  w łaścic iel i  z iem ­
skich tam te jszego  pow iatu  odezwę, k tó ra  ze względu na  z n a ­
czenie pom ienionej,  ca łą  Polskę tak  bardzo  obchodzącej 
in s ty tucy i ,  n a  wszelkie uznan ie  w szystk ich  pa t ryo tów  z a s łu ­
guje .  Z am ieszczam y też j ą w d o s ł o w n e m  brzm ien iu  i n a  czele 
n in ie jszego n u m e ru  „R o ln ika11, żywiąc n iep łonną  nadzie ję ,  
źe p a tryo tyczna  ta  odezwa, bez pom yślnych  dla rzeczonego 
Ranku skutków  n ie  pozostanie, lecz że w szyscy dotyczący 
właściciele ziemscy, w poczuciu obowiązku narodow ego ,  n a  
wyścigi z subskrypcyą  spieszyć będą, zachęcając sw ym  p rzy ­
k ładem  chwiejących się, k tórzy  znanem i m il jonam i p rzerażeni ,  
chwilowo ręce  opuścili. P ię k n a  ta  odezwa b rz m i :

W ielmożny P anie!
Zapewne wiadom em jest  W . P anu ,  iż w Poznaniu zo­

stało założone towarzystwo akcyjne , pod nazwą B a n k u 
z i e m s k i e g o :  insty tucya ,  z natury  swej z a r o b k o w a  
dla tych, co w niej udział b io rą ;  ale pod względem ekono­
micznym, etycznym, moralnym i religijnym, —  instytucya 
r a t u n k ó w ’ a,  mianowicie dla tych, którzy zamieszkują tę 
najstarszą dzielnicę kraju naszego, jaką  je s t  Ks. Poznańskie.

Zbytecznem zresztą byłoby rozwodzić się nad znacze­
niem Banku ziemskiego, którego g łów nem  zadaniem je s t  r a ­
tować ziemię ojczystą od wrogiego zaboru.

I  dla tego to, na ostatniem posiedzeniu Rady ogólnej
c. k. Towarz. gospod. galic., w M arcu br. odbytem we Lwo­
wie, zapadła jednogłośna uchwala, aby całą siłą popierać 
sprawę Banku ziemskiego w7 Poznaniu.

Ze względu tedy na uchw ałę  Rady ogólnej Towarzystwa, 
jako też i w poczuciu obywatelskości,  Oddział brodzki na 
zgromadzeniu swem z dnia 26. S ierpnia br. uchw a li ł :

„Z uwagi, iż Oddział sam, jako taki, nieposiada żadnych 
funduszów, poleca się przeto Radzie tegoż, by odniosła się

tak do członków Oddziału, jako też do wszystkich ludzi d o ­
brej woli w powiecie, iżby w s p ó l n e m i  s i ł a m i  zechcieli 
zakupić jedną  lub więcej akcyj Banku ziemskiego w Poznaniu, 
i przez to stać się z b i o r o w y m  c z ł o n k i e m  tego za­
cnego przedsiębiorstwa."

W myśl tedy tej uchw7ały, zapraszając do subskrypcyi 
w tej mierze, a zarazem zaznaczając, iż każda taka akcya 
opiewa na 1000 m arek  czyli 624 złr. (mniejszych bowiem 
akcyj n a  o k a z i c i e l a  prawo pruskie nie dozwala,) i że aby 
się stać właścicielem takiej zbiorowej akcyi dostatecznem 
będzie nabyć n. p. 1|t00 część jej za kwotę 6 złr. 24 ct., 
lub 2/Inn za 12 złr. 48 ct. i t. d., —  podpisana Rada Od­
działu uprasza W. Pana  byś zechciał przystąpić do tego 
zbiorowego zakupna i oświadczyć, jaka część akcyi m a być 
dlań za rezerw owaną.

O spieszną odpowiedź w tej mierze upraszamy na ręce 
Sekretarza Oddziału pana Bronisław a Garwolińskiego.

Rada Oddziału c. k. Towarz. gospod. galic. Brody dnia
W rześnia 1887. O klaiv  S a la .

Precz  z w iedeńsk im  międzynarodowym  
targ iem  z b o ż o w y m !

P od  powyższym ty tu łem  o g ła sza  „W iener  landw . Zei-  
t u n g “ a r ty k u ł ,  k tóry roz trząsa jąc  stosunki w iedeńskiego 
m iędzynarodow ego t a rg u  zbożowego, zas ługu je  ze w szech 
m iar  n a  naszą  uw agę  i to je s t  powodem, że go podajem y 
dosłownie. Oto co tam  czy tam y :

Im  częściej się w iedeńsk i m iędzynarodow y ta r g  zbo­
żowy pow tarza ,  tern mniej odpowiada te n że  swemu p ierw o­
tn e m u  celowi, ba  n a w e t  na jsk rom nie jszym  w ym agan iom , 
które do tak ie j ,  je szcze  ciągle n iezas łużen ie  p ro tegow anej 
ins ty tucy i  s taw iane  być muszą. D arow alibyśm y  m u  chętn ie  
w zm agający  się s topniowo b rak  jego  znaczenia ,  będąc n a j ­
mocniej p rzekonani,  że on galopujące cierpi suchoty  i do



swego ostatecznego zdąża rozprężenia, od którego go dokto­
rowie giełdy zbożowej w końcu nie wyratują.

Jednakże podnosimy głośno prostest przeciw temu, 
żeby ta instytucya, która się niet-ylko chybioną i bez zna­
czenia, ale nadto dla zbożowej produkcyi Austro - W ęgier 
wprost nader szkodliwą okazuje, dłużej była utrzym ywaną; 
że nieliczna koterya giełdowa umyślnie, czy też zaślepiona 
własnym obłędem, publiczność o każdorazowem fiasku ta rgu  
zbożowego pięknie yabarwionemi sprawozdaniami obałamu- 
cić usiłuje ; protestujemy uroczyście, i z pewnością przyłą­
cza się większość austro-węgierskich rolników do tego n a ­
szego protestu — przeciw ponownemu odbyciu się w iedeń­
skiego targu zbożowego, który niestety stał się polem harców 
dla spekulacyi zbożowej, która na tworzenie się cen naszych 
płodów najszkodliwszy wpływ wywiera.

Okoliczność te potwierdza sam prezydent międzynaro 
dowego targu zbożowmgo. P. Nasch.tuer wydedukował w swej 
mowie, otwierającej targ, „że spekulacya drwi z wszelkich 
ograniczeń cłowych i pomimo tychże dyktuje tak producen­
towi, jak  i konsumentowi ceny podług tej skali, jaka z prze­
ciętnych zjawisk targu światowego wynika. Odgraniczenie 
pojedynczych rejonów produkcyi i konsumcyi zbożowej jest 
odnośnie do tworzenia się ceny bezskutecznem, albowiem 
spekulacya opanowuje obecnie ta rg  więcej jak kiedykolwiek"•

Czy ta  wszechwładna międzynarodowa spekulacya p. 
Naschauerowi wdzięczną będzie za to ,  że on cele jej 
z tak piękną pochwałą „u wielkiego dzwonu" zawiesił, po ­
wątpiewamy; przynajmiej niektóre spekulantyzmowi życzliwe 
dzienniki uchyliły mądrze ten  ustęp mowy pana prezydenta. 
Że  jednak tak wiedeńskiemu, jak  każdemu innemu targowi 
zbożowemu pod naciskiem targ  światowy opanowującej spe 
kulacyi tylko nędzna rola przypaść może w udziale, leży 
jak  na  d ło n i ; pomimo tego wypowiada jednak  p. Nasehauer 
niewątpliwą nadzieję, „że dla wiedeńskiego międzynarodo­
wego (?) ta rgu  zbożowego w nie bardzo dalekiej przyszłości 
peryod kwitnienia nastanie". Jestto  ironia czy też własna 
ułuda ?

Poczciwy ten p an  zapom ina , jak  to się wszystko 
w tym półtora dziesiątku lat, odkąd wiedeński ta rg  zbożowy 
istnieje, wT świecie zm ien iło ; jakie olbrzymie nowe obszary 
produkcyi otworzone zostały, jakie rozmiary i jakie w ydo­
skonalenie osiągnęły od lat piętnastu środki transportowe 
i komunikacyjne u wszystkich narodów; że krętacki handel 
terminowy przygniótł od tego czasu całkiem rzetelny handel 
gotowym to w arem ; następnie, że istniejący w czasie kreo 
wania wiedeńskiego międzynarodowego targu zbożowego sy­
stem wolnego handlu  cłom ochronnym, a nawet po części 
i skostniałemu systemowi prohibicyjnemu miejsca ustąpił, 
a w skutek ścisłego zamknięcia pojedyńczych państw ta rg  
światowy w dalszem znaczeniu słowa właściwie wcale już 
nie istnieje. Nakoniec radzibyśmy p. Naschauerowi przypo 
mnąć, jakich zmian stosunki cen i waluty wskutek spadku 
srebra  doznają; jak  aż do zębów zbrojny pokój od pierw­
szego targu zbożowego szpikiem ludów się żywił; jak  h a n ­
del i p rzem ysł powalone leżą, a obdłużona własność ziem­
ska w bliską katastrofę spogląda. Wszystkie te i inne t. p.

rzeczy musiał prezydent wiedeńskiego międzynarodowego 
targu zbożowego albo zupełnie zapomnieć, albo ignoruje je 
umyślnie, jeżeli przy tych wszystkich tak wpływowych zm ia ­
nach położenia światowego jeszcze ma odwagę spodziewać 
się rozkwitu ta rgu  zbożowego, kiedy przecież ten  ta rg  zbo­
żowy wśród bardziej sprzyjających warunków nigdy nie k w i­
tnął, tylko od biedy wegietował i od swoich rodziców chrzest­
nych aż dotąd sztucznie przy życiu był utrzymywany.

Rolnicy poznali bardzo rychło wątłość tego dziecka humoru 
niektórych artystów giełdowych i tylko nieliczni brali udział 
w obchodzie jego u rodzm ; dzisiaj życzą oni piętnastoletnie­
mu, niebezpiecznym stającemu się drągalowi, w obawie, by 
więcej złego nie narobił, rychłej śmierci, gdyż z nim ani 
zaszczyt, ani pożytek nabyte być nie mogą.

Jestto  bezwątpienia uwagi godną oznaką czasu, że 
właściciele ziemscy i, jak  się to podczas ostatniego targu 
zbożowego stało, młynarze na  jawnem posiedzeniu przeciw 
giełdziarskiemu handlowi terminowemu — temu trującemu 
kwiatowi nowszych czasów — występują, i z powodu jego 
szkodliwych skutków zakazu tegoż żądają. Temu bezwsty­
dnemu hazardowaniu potein rolnika musi być na każdy 
sposób koniec położony, jeżeli handel zbożem, ale także 
i handel innymi produktami na nowo rzetelną podstawę 
osiągnąć ma. Rząd nie powinien zwracać uwagi na spodzie­
wany opór i wołanie na  gwałt giełdy; on powinien tylko
0 to dbać, aby ten środek nie dał się obejść, coby się n a j ­
lepiej za pomocą prawa osiągnąć dało, któreby tę grę różnicz­
kową u sądu zaskarżać  zabroniło; dzisiaj niestety okazuje 
się ona równouprawnioną z rzetelnym handlem. Kreowaniem 
takiego prawa udowodni rząd swe poparcie i życzliwość dla 
realnego handlu  gotowym towarem. Niechaj jednakże rząd 
idzie jeszcze jeden  krok dalej i n iech stworzy drugie prawo, 
by nasze granice przed zalaniem falami światowego handlu  
zbożowego skutecznie ochronić; to prawo musiałoby odmó­
wienie wszelkiej restytucyi cłowej zadekretować; a wtedy 
odpadnie zarazem coroczna potrzeba wyśróbowywania w górę 
cła ochronnego.

Zresztą spodziewamy się, że pomimo złych rezultatów 
tegorocznego targu  zbożowego korzystniejsze ceny wkrótce, 
a choćby dopiero i w późnej jesieni tworzyć się zaczną
1 żywy eksport nastąpi. Owych 230 miljonów buszli psze 
nicy i 65 miljonów kukurydzy, o które żniwa Ameryki od 
zeszłorocznych w tyle pozostały, ułatwią ulokowanie się n a ­
szej wybornej pszenicy i naszemu również wybornemu jęcz­
mieniowi; kto tego uniknąć może, niech się nie spieszy 
z oddawaniem nadwyżki swoich plonów.

Wiedeński ta rg  zbożowy, który producentów Austro- 
Węgier w ich usprawiedliwionych oczekiwaniach jeszcze 
stale zawodził, którego pięknie zabarwione tendencyjne spra­
wozdania jeszcze się nigdy nie sprawdziły, jest  niczem wię­
cej, jak  tylko wielką mistyfikacyą, niebezpieczeństwem dla 
naszego ro lnictwa, i rolnicy postąpiliby wbrew własnym 
interesom, gdyby tę na wskroś zgniłą instytucyę jeszcze 
dłużej wspierać, t. j. w szesnastym targu zbożowym udział 
brać zechcieli. Precz z wiedeńskim targiem zbożowym !

A .  W.
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Odnośnie do powyższych uwag czytamy dalej w tern 
samem czasopiśmie pismo jednego z węgierskich rolników 
pod tytu łem : „W yn ik  wiedeńskich targów zbożowych". P i­
smo to podajemy również w dosłownem tłumaczeniu. Brzmi 
ono jak  następuje:

W ynik wiedeńskich targów zbożowych był dla produ­
centów dotąd zupełnie ujemnym Żaden jeszcze targ zbo­
żowy nie podniósł ceny płodów, ale zawsze znacznie je ob­
niżał. Okazało się jednak w największej ilości wypadków, 
że to obniżanie cen było wcale nieusprawiedliwione, albo­
wiem w' kilka tygodni po odbytym targu zbożowym szły 
ceny na nowo w górę.

Główne przyczyny tego zjawiska zdają się być na­
stępujące :

Ofleyalne sprawozdania o stanie zasiewów, a szcze­
gólniej węgierskie obliczenia zapasów, pozostających do eks­
portu są zawsze przesadzone, a to ze względu na kursa pa­
pierów państwowych, które przy niedostatecznych żniwach 
za wielkiej zniżce*uledzby mogły. Nadto odznaczają się do­
tyczące zestawienia niedokładnością, która w porównaniu z ob- 
wieszczanemi światu jako fakt „wyrachowaniami“ jaskrawy 
przedstawia kontrast. Odkąd jestem rolnikiem, nie pytała 
mię jeszcze zwierzchność gminy o wynik żniw, i wszyscy 
znani mi rolnicy twierdzą to samo. Po zasiewach wiosennych 
bywa jedynie zestawienie obsianej przestrzeni żądanem i 
to wystarcza. Reszta zdaje się polegać na kombinacyaeh 
rejentów gminnych, którzy przy znanem swem przeciążeniu 
i częściowej nieudolności z robotą tą daleko mniej trudów 
sobie zadają, jak się tego dotycząca władza statystyczna 
spodziewa.

Przypominam tu tylko rok 1886, w którym rząd wę­
gierski, czy to na mocy obliczeń statystycznego biura, czy 
też może z innych względów był spowodowanym zwrócić 
uwagę kolei żelaznych na spodziewany wielki eksport i za­
wezwać je do uzupełnienia zapasu wagonów, ażeby ekspe- 
dycya płodów nie doznała przeszkody. A jednak znanem 
jest, jak  małym był eksport w rzeczywistości. To też łatwem 
było do zrozumienia, że najpierw obniżyły się ceny psze­
nicy, ale później, gdy rzeczywistość okazała, że obliczenia 
były absurdem, podniosły się nagle prawie o dwa złr. Ci 
rolnicy, którzy się z przedwczesną sprzedażą pospieszyli, 
ponieśli niezwykłe straty.

W bieżącym roku mamy bezwątpienia piękne zbiory, 
ale z pewnością nie takie, jakie urzędownie są przyjęte. 
Z drugiej strony jest wiedeński targ zbożowy tak urządzony, 
że publikowane tamże sprawozdania jeszcze bardziej ze 
strony handlarzy przez prawdziwie głupowate postępowanie 
zostają przesadzane, co na następującym przykładzie okażę.

■Wiadomo wszystkim handlarzom na kilka m il wokoło, 
że posiadam piętnaście wagonów pięknego jęczmienia bro­
warnianego na sprzedaż, i codziennio przypuszczają do mnie 
ze wszech stron szturmy o sprzedaż takowego. Ponieważ 
żaden z handlarzy nie chce, czy też nie może dać mi tej 
ceny, którą żądam, więc każdy z nich bierze sobie próbkę 
towaru z przyrzeczeniem, wprost z targu zbożowego tele­
graficznie mię uwiadomić, czy c.na ; rzczemnie żądana zo­

stała osiągniętą, poczem ja  również telegraficznie upowa­
żnienie do sprzedaży udzielić mam. Ztąd to pochodzi, że 
moich 15 wagonów jęczmienia pięciu handlarzy na targu 
zbożowym wystawia i oferuje, co efekt 75 wagonów robi.

Ponieważ takie postępowanie jest ogólne, przeto mo­
żna z wszelką przyjąć pewnością, że na wiedeńskim targu 
zbożowym przynajmniej cztery razy tak wielka ilość pięk­
nego jęczmienia browarnianego w próbkach jest wysta­
wioną, jak w ogóle istnieje; bo jeżeli mi każdy z moich pię­
ciu handlarzy pomyślnie zatelegrafuje, to mogę niestety 
tylko jednego do sprzedania upoważnić. Któremu jednak to 
upoważnienie wydać mam, nie byłem jeszcze nigdy przymu­
szonym, głowę sobie nad tern łamać, albowiem kupcy, dzięki 
powyżej określonemu postępowaniu, pozostawali pod wraże­
niem kolosalnej w Węgrzech obfitości najpiękniejszych plo­
nów polnych i wystrzegali się przyzwoite podawać ceny. 
Wogóle leży w naturze kupującego ceny obniżać, a wyżej 
opisane stosunki ułatwiają mu tę rzecz aż nadto.

Uważam pizeto targ złożowy jako instytucyę dla pro­
ducenta bardzo szkodliwą. Cs.

Wystawa w Krakowie.
(C iąg dalszy)-

N a g ro d y  z a  z ie m io p ło d y .
Komisya sędziów w grupie ziemiopłody rolnicze na wy­

stawie krakowskiej przyznała następujące nagrody:

Dyplomy honorowe.

1) P. Augustynowiczowi Bolesławowi za wyborowe okazy 
zbóż i roślin strączkowych.

2) P. Przecławowi ze Sławna Sławińskiemu z Kleczy 
górnej za wzorową produkcyę roślin pastewnych, a w szcze­
gólności traw.

Medale srebrne rządowe.

1) Staeyi doświadczalnej kartofli oddziału Bóbreckiego 
Tow. gospod. galic. (kierownik staeyi p. Bischof) za okazy 
ziemniaków.

2) P. Czajkowskiemu z Medwedowic za wyborowe okazy 
pszenicy przewódki galicyjskiej i banatki.

3) P. Ferdynandowi Hatscherowi z Kocmyrzowa za 
pszenicę, jęczmień i koniczynę białą.

Medale srebrne Towarzystwa rolniczego krakowskiego.

1) P. Chrzanowskiemu ze Szczodrkowic w Król. Pol- 
skiem za pszenicę kostromkę i żyto zeelandzkic.

2) P. Aleksandrowi Lippomanowi z Dobranowic za wy­
borowe ziarno żyta garde de corps.

3) P. Stanisławowi Larysz Niedzielskiemu ze Sledzie- 
jowic za wyborowy owies i żyto.

4) P. Kłosińskiemu z Bączali górnej za żyto krajowe.
5) P. Wawrowskiemu z Wielkiego Księztwa Poznań­

skiego za starannie i umiejętnie zestawiony zielnik traw łą ­
kowych i polnych tak słodkich jak kwaśnych.
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Medale bronzowe rządow e.

1) P. Felicyanowi Szybalskiemu z Morawicy za wysta­
wione okazy zbóż.

2) P . Janowi Skirlińskiemu’ z Liszek za żyto często­
chowskie i owies Hopetown.

3) P. Seelingowi von Saulenfels z Izdebnika za nasiona 
łubinów.

4) Hrabiance W andzie Zamoyskiej z Obiadowa za jęcz­
mień Imperial.

5) P . Stefanowi Sękowskiemu z Rżysk za buraki pastewne.
Medale bronzowe Tow. roln. krakowskiego.

1) Hr. Arturowi Potockiemu za owies irlandzki z Sędziszowa.
2) P. Włodarczykowi, włościaninowi z Brzegów, za psze­

nicę przewódke.

Listy pochwalne.

J) Hr. Autoniemu Potockiemu z Olszy za buraki pastewne.
2) P. Janowi Skirlińskiemu za buraki cukrowe i zie­

mniaki Champion.

3) P. Sandoz Feliksow i z Prokocimia za okazy ziemniaków.
4) Bar. Brunickiemu z Podhorzec pod Stryjem za bobik.

Stosunkowo do licznych dobrych gospodarstw, rozsianych 
po całej Galicyi i produkujących bardzo piękne zboża i inne 
ziemiopłody, zastęp wystawców jest bardzo szczupły wpraw­
dzie, ale za to okazane płody odznaczają się po większej czę­
ści znakomitą jakością. Sędziowie mieli niełatwe zadanie, bo 
prawie każdy z wystawców m iał coś odznaczającego się, a pre­
mia były nieliczne. Przechodząc notatki porobione widzę, że 
producenci stawili się prawie równomiernie z całego kraju, bo 
od Zbrucza po Kraków zawsze bodaj jeden z jakiejś okolicy 
nadesłał swoj produkt. I  tak zanotowałem żyto szampańskie 
księdza E m i l i a n a  K r y n i c k i e g o ,  proboszcza r.g . z Bobia- 
tycza pod Sokalem (snopek z dźbeł 250 cm. długich) —  dalej 
J u l .  baron B r u n i e  k i  z Podhorzec pod Stryjem wystawił pię­
kny bobik i żyto Chrestensina olbrzymia, która się ma odzna­
czać niezwykłą plennością. Hr. R o z a l i a  Z a m o j s k a z Obia­
dowa nadesłała bardzo piękny jęczmień Imperial. P. . J a c e k  
K i e s z k o w s k i  z Łuki nadesłał bardzo piękny groch Victo­
ria  i banatkę. Z S ę d z i s z o w a  (hr. A rtur Potocki) wysta­
wiono zboża, dołączając jego wagę, z tych zanotowałem bar­
dzo piękną białą pszenicę (1 hl. waży 76 kg.), owies irlandzki 
bardzo piękny (1 hl. waży 52 kg.). P . C z a j k o w s k i  nade­
słał bardzo piękną pszenicę banatkę i przewódkę, gdy sando- 
mierka wydała mi się nieco zwiedzioną. P . S z y b  a i s  ki  
F e l  i c y a n  z Morawicy wystawił bardzo piękne żyto, które 
nazwał morawickie, jęczm ień wzorowy (w Melbourne p rem io­
wany) i ładną ja rą  pszenicę alzacką. Tenże wystawił w irmym 
jakimś dziale zbiór roślin lekarskich, które uprawia i jak 
twierdzi, bardzo na tern dobrze wychodzi, czemu wierzę, bo 
wiem, że apteki nasze corocznie zużywają ogromne ilości 
różnych ziół lekarskich, które muszą sprowadzać z obczyzny, 
bo dostać ich nie mogą w kraju, pomimo, że mogą się u nas 
doskonale udawać. P. Szybalski dawał już na wystawę (jeżeli 
się nie mylę przemyską) zbiór ziół swojej p rodukcyi; słyszą • 
łem sam, jak zalecał przed kilkoma laty tę uprawę, ale widać

że nie znalazł naśladowców, bo nie przypominam sobie, żebym 
widział kogo drugiego, kto by wystawił seryę podobnych roślin 
na obecnej wystawie. P rodukt p. Szybalskiego odznacza się 
wybornem suszeniem, bo zioła prawie nic nie straciły koloru, 
zachowując pełny, sobie właściwy aromat, ani też nie tracąc 
skuteczności, przed osuszeniem bowiem nie miało czasu nad- 
fermentować albo się nadpsuć. Dobrzeby było, żeby nareszcie 
ktoś więcej zabrał się do uprawy roślin lekarskich, nie przed­
stawiającej żadnych trudności — dodam jednak, że przy zbiorze 
trzeba wielkiej uwagi i pilności, raz ażeby je  zerwać we w ła­
ściwym czasie, a potem, żeby je  rychło wysuszyć przy bardzo 
umiarkowanem cieple. P . H. C h r z a n o w s k i  z Szezodrko- 
wic w Królestwie Polskiem nadesłał pyszna, Sandomierkę 
i pszenicę kostromską, która mało co ustępowała poprzedniej. 
Oprócz tego zasługiwało tu na uwagę żyto Bistchorna, które 
mi się lepiej podobało od zeelandzkiego, również przez niego 
wystawionego. Tuż obok zauważyłem jęczm ień nagi himalajski, 
nadesłany przez p. F u g .  R e i n e r  (bez podania miejsca pro­
dukcyi) ; nazwa tu dawaną bywa jęczmieniowi trzyrożkowemu 
(.H ordeum trifurca tum  Ser), gdy załączone kłosy wskazują 
że to jest zwykły orkisz.

Kolekcya p. T. H a t s  c h i  e r  z Kocmyrzowa odznaczała 
się szczególnie pięknym jęczm ieniem , pięknem żytem często- 
chowskiem i wzorowem nasieniem białej koniczyny ; ponoś ten 
jeden producent nadesłał doskonale zebrany kmin. P. S e e ­
l i n g  de S a u l e n f e l s  z Izdebnika, znany szerokim kołom 
gospodarzy ze swych prac nad odgoryczeniem łubinu, wysta­
wił trzy gatunki tegoż: niebieski, żółty i b iały ; zauważyć tu 
muszę, że biały łubin p. Seelinga nie jest zwykłym białym 
łubinem  gospodarzy i botaników : L u p in u s albus, gdyż ten ma 
nasiona jednostajnie białe lub żółtawe, duże i nieco spłaszczone, 
gdy łubin biały p. Seelinga ma ziarna okrągłe, podobnie jak 
łubin niebieski (N.. ungustif o liu s ) i tej wielkości, barwa zaś 
ziarn jest wprawdzie biała, ale widać jakby zatarte m annur- 
kowanie ciemniejsze barwy nieokreślonej. Może być, że to 
je s t biała odmiana łubinu wązkoliściowego. Zbiór p. Dra St. 
L a r y s z - N i e d z i e l s k i e g o ,  złożony z kilkunastu gatun­
ków zbóż, odznaczających się pięknością ziarna, jak n. p. 
owies W hita Victoria, jęczm ień Chevalier i Kinnekulla; rze­
pak był również bardzo piękny. W  zbiorze p. K a r o l a  
C z e c z a  z Bierzanowa, złożonym z wielu pięknych próbek 
(owies Ligowo, jęczm ień banacki i - Chevalier) zauważałem 
groch zimowy i wykę zimową; przypuszczam, że przymiotnik 
obu ostatnich roślin znaczy ,,na zimę siewane*1 i niejeden 
z rolników byłby bardzo ciekawy dowiedzieć się o wynikach 
uprawy obu tych roślin. P. Czecz uprawia również cykoryę. 
P . S k i r l i ń s  k i  z Kryspinowa ma na wystawie jęczmień m e­
lonowy, za który Chrestensen niedawno jeszcze kazał sobie 
płacić niesłychanie; pomimo dobrego zebrania nie wydaje mi 
się tak nadzwyczajnym, jak  go p. Chrestensen zachwalał. Tern 
piękniejsze jest żyto polskie p. Skirlinskiego, które wydało 
mi się piękniejsze od innych gatunków na wystawie będą­
cych — może to sympatya zrobiła, gdy wyczytałem, że to 
żyto „polskie**.

P. B o l e s ł a w  A u g u s t y n o w i c z  z Kniażego wysta­
w ił swoje produkta w nader ozdobnej szafce, ale też zasługi-
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wały na nią. O gólną' na siebie uwagę zwracała śliczna ba- 
natka, jak niemniej grochy, będące obok banatki i doskona­
łego masła, niejako specyalnością gospodarstwa w Kniażem- 
Jest tu Victoria, Im perial, złoty paryzki i Telephon. Ten 
ostatni uprawiony był po raz pierwszy w Kniażem w r. 1886 
i jak  to sam widziałem, odznaczał się ogromnem ziarnem 
i prawdziwie olbrzymiemi strączkam i; na wystawie będący 
z r. 1887 wcale się nie wyrodził. Złoty groch paryzki odzna­
cza się ciemnożółtem krągłem  i wich-cznie bardzo nabitem 
ziarnem ; w słoju sąsiednim znajduje się ten sam groch su­
szony w stanie młodocianym, odznaczając się piękną barwą 
zieloną i stosunkowo niewielkiem zeschnięciem, a gotowany 
ma być tak delikatny, jak świeży. Na uwagę zasługuje żyto 
świętojańskie, odznaczające się niezwykle dużem, jasnem  ziar­
nem. Owies Triumph, który niedawno z ogromną reklamą 
został w handel wprowadzony, wchodzi także w skład kolek- 
cyi p. Augustynowicza, który go drugi rok uprawia. Ziarno 
nie bardzo tu pokaźne, ale słoma ogromna, liściasta. N ie­
zwykle dobre ziarno, jak na ten gatunek owsa znalazłem j e ­
dnak na krakowskiej wystawie; nadesłał go pan C z a r n o w ­
s k i  J. z Zakamycza pod Zwierzyńcem.

Z Chobienic (w W, Ks. Poznańskiem) nadesłał hr. K. 
M i e l ż y ń s k i  pszenicę szwedzką i żyto trzcinowe szwedzkie. 
Oba te gatunki sprowadzone zostały z Szweeyi w r. 1882, 
odznaczają się obfitym plonem. Pszenica ma później dojrze­
wać, coby było poniekąd sprzeczne z dosyć ogólnie panują- 
cem zdaniem, że zboża z północy sprowadzane wcześniej doj­
rzewają ; żyto ma się odznaczać silną, mniej do wylęgania 
skłonną słomą, przymiot przypisywany także w Niemczech 
uprawianemu Schilfroggen. Jak  łatwo się domyśleć, Krzeszo­
wice (br. A rtur Potocki) nadesłały wyborowe okazy, między 
któremi na uwagę zasługiwała pszenica ostka galicyjska (1 hl. 
80 klg.), banatka (z folwarku Mędrzechowa) i równie piękne 
żyto polskie.

Z wschodniej Galicyi nadmienię jeszcze, że dwa Od­
działy gal. Tow. gospodarskiego, kałuski i bobrecki nadesłały 
na wystawę ziemiopłody. Ogólne zajęcie wzbudzała piękna 
kolekcya kilkunastu odmian kartofli ze stacyi doświadczalnej 
w Chlebowicach (Oddział bobrecki), utworzonej na wniosek 
p. W i l h e l m a  B i s c h o f  i będąca pod jego kierownictwem. 
Załączona tabela wykazywała osiągnięte wyniki upraw doświad­
czalnych.

Na osobną wzmiankę i uznanie zasługuje wystawa traw 
p. P r z e c ł a w  a S ł a w i ń s k i e g o  z Kleczy górnej, zwraca­
jąca na siebie uwagę każdego zwiedzającego pawilon główny, 
choćby się nawet ziemiopłodami nie zajmował. Rozpisywać 
sic, czem jest Klecza górna i tamtejsza produkcyn nas: n, traw 
i ziół pastewnych, nie potrzebuję, gdyż każdy nieco postępo­
wy gospodarz wie o tern i ocenia należycie jako niezawodne 
źródło pewnego i dobrego nasienia. Ojciec rozpoczął a syn 
godnie prowadzi dalej hodowlę, która na wielką skale prowa­
dzona, jak w Kleczy górnej, wymaga gruntownej znajomości 
rzeczy. Tę p. Sławiński posiada i nabyć ją  musi każdy wy­
kształcony gospodarz, ale hodowla ta wymaga jeszcze wytrwa­
łości w pilności i akuratuości, a co zdaje się być osobistą 
zaletą p. Sławińskiego, niejeden bowiem z gospodarzy rozpo­

czynał tę produkcyę, ale wkrótce dał pokój, ograniczając się, 
jeżeli produkcyę nasienia traw  nie zaniechał całkowicie, na 
łatwiutkiej produkcyi brzanki lub rajgrasu francuskiego. Dzi­
wne zaiste, że pomimo świetnego przykładu, jaki Klecza górna 
daje, tak mało kto zajmował się produkcyą nasienia traw  na 
większą skalę —  o ile mi wiadomo, jedynie ś. p. I g n a c y  
Z a b i ł s k i  w Łoszniowie, znakomity w swoim czasie gospo­
darz, produkował liczniejsze gatunki traw obok esparcety 
i zdaje mi się wcale dobrej lucerny. Ozy się teraz kto zaj­
muje podobną produkcyą, nie wiem, i zdaje mi się, że nikt, 
a byłbym bardzo kontent, .gdyby mię kto oświecił, że jestem  
w błędzie. W racam  jednak do wystawy p. Sławińskiego. 
Okazy objęte są dużą szafą otwartą. Widzimy tu najprzód 60 
wiązek traw i ziół tak znakomicie zakonserwowanych, że kto- 
kolwiekbądź pozna traw ę lub ziele u siebie pospolitsze, znaj­
dzie tu istotną nazwę łacińską i polską. Żeby coś przecie 
skrytykować, nadmienię, że nazwa polska „wyczyniec", um ie­
szczona obok łacińskiej nazwy ziela P otirium  Sanguisorba, 
znalazła się tu oczywiście przez pomyłkę, gdyż nazwa „wyczy­
niec “ należy dla rodzaju Alopecurus  i A lopecurus pra tensis  
(objęty wystawą) powinien się. nazywać „Wyczyniec łąkowy" 
albo „Lisi ogon", zaś P otirium  Sanguisorba  „Żyleniec" albo 
„Krwiściąg". To jednak rzecz podrzędna, gdy nazwa um ieję­
tna, t. j. łacińska jest prawdziwa. Z wielkiem zajęciem przy­
patrywałem się. tutaj specyalnie w Kleczy górnej produkowa­
nej trawie : B rom us Metunsis, odznaczający się od innych sto- 
kłos, a której dotąd dziwnym trafem nie znałem ;* ma być 
podobno znakomitą na lżejsze grunta. Wszystkie okazy traw 
odznaczają się bujnością, n p. prawdziwie olbrzymi H olcus 
lanafus lub także bardzo duży i stosunkowo szerokolistny ow­
sik złoty (A vena flavescens), ziarna zaś tychże, równie wysta­
wione, odznaczają się dorodnością i pełnością, co uważam za 
wielką zaletę, bo tak jak dorodne ziarno zbożowe da bujniej­
sze, obficiej ziarna sypiące i wytrzymalsze zboże, tak samo 
i ziarno traw, powinowatych tak blisko ze zbożami, gdy jest 
dorodniejsze i pełniejsze, da obfitszy porost tem bardziej, gdy 
trawa przez kilkanaście pokoleń uprawiana starannie, nabierze 
poniekąd cech rasy bujniejszej. Porównując wyglądanie traw, 
z Kleczy z wyglądaniem traw, jak je  znam dokładnie w na­
turze, uważałbym moje twierdzenie za uzasadnione, tem bar­
dziej, gdy jeszcze w Dublanaeh, zasiewając w tamtejszym 
ogrodzie botanicznym różne trawy z botanicznych ogrodów 
otrzymane, lub z dziko rosnących zebrane, zauważyłem, że te 
same trawy, których próbki dostałem był jeszcze od ś. p. 
ojca p. Przecława, odznaczały się w niektórych gatunkach taką 
bujnością, że obok tam tych wydawały się jakby inne gatunki
i dopiero staranne zbadanie wykazało, że tę pozorną różnicę
spowodowała większa tylko bujność okazów. W tedy nie zaj-
mywałem się bliżej tą sprawą, ale sądzę, że wartoby ją  do­
kładnie zbadać, bo gdyby moje przypuszczenie było praw ­
dziwe, natenczas nasiona, zebrane z traw w dłuższej kulturze 
będących, rosnących na glebie odpowiednio do wymagań ga­
tunku najobficiej zasilanej, stale więc bujnie rosnących, mia­
łyby większą wartość, niżeli nasiona zbierane z traw dziko 
rosnących lub na uboższych glebach, mniej starannie upra­
wianych.    (CL d. u .)
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K ilka słów 
o żłobach w stajniach bydła rogatego.

Hodowla bydła rogatego może być tylko wtedy racyo- 
nalną jeżeli zwierzęta te wśród tych warunków ich życia wy­
chowujemy, które naturze ich ile możności zupełnie odpowia­
dają. Jak naturalne zajmuje obfite i odpowiednie dla nich 
pożywienie pierwsze między tymi warunkami miejsce, nie 
stanowi wszakże alfę i omegę w szeregu tych wszystkich sta­
rań, jakiemi hodowca bydlęta swe otaczać powinien, jeżeli możli­
wie najwięcej płodów zwierzęcy oh uzyskać chce. Czyż może choć­
by najobfitsza i najodpowiedniej przyrządzona karma należycie 
być zużytkowaną, jeżeli n. p. bydlętom naszym zdrowej wody 
i w dostatecznej ilości dostarczyć nie możemy, jeżeli bydlęta 
w zbyt zimnej stajni są umieszczone, lub jeżeli czystość tej 
ostatniej jest zaniedbaną? To też chów bydła rogatego może 
być tylko wtedy dla chodowcy możliwie najkorzystniejszym, 
jeżeli tenże wszelkie, choćby najdrobniejsze szczegóły hodowli 
ściśle do natury swych bydląt zastósówuje.

Jednym z na pozór błahych, a jednak bardzo ważnych 
i na rezultat hodowli w wysokim stopniu wpływającym czyn­

nikiem jest odpowiednie urządzenie tych sprzętów stajennych, 
w których bydlętom karma bywa zadawaną. Są to powszech­
nie używane żłoby i tak często nad tymiż umieszczane dra­
biny, te ostatnie służące jak wiadomo do zakładania paszy 
długiej, jak słoma i siano. Karmienie bydła przy pomocy 
drabin, u nas tak jeszcze rozpowszechnione, jest jednak z wielu 
względów bardzo nieracyonalne. I tak zastanowiwszy się nad 
budową bydlęcia i sposobem jego życia w dzikim stanie, ła­
two przyjść do przekonania, że używane nad żłobami drabiny 
nie odpowiadają wcale jego naturze, głównie z tego powodu, 
że jak wiadomo, wysoko muszą być umieszczane; przyroda 
zaś przeznaczyła bydło rogate do pobierania karmy ze 
ziemi, a więc z dołu, a nie z góry, jak niektóre inne dziko 
żyjące przeżuwacze, które z drzew karmę swą pobierają. 
Wskutek tego staje się ciągłe nienaturalne wznoszenie głowy 
do góry za paszą, za drabinę założoną, dla bydlęcia bardzo 
niewygodnem i męczącem, w szczególności zaś okazuje się dla 
krów cielnych szkodliwem, może być bowiem bardzo łatwo 
powodem tak niepożądanych poronień, a to z przyczyny cią­
głego osłabiania stosu pacierzowego. Takie urządzenie sprzę­
tów pokarmowych pociąga nadto za sobą pewne straty, które 
hodowca wcale niepotrzebnie ponosić musi. Przedewszystkiem 
marnuje się przy używaniu drabin dużo paszy, gdyż już samo 
zakładanie tejże za drabiny nie może się mimo wszelkich os­
trożności odbyć tak, by nic zgoła na ziemię nie upadło, a i 
bydlęta same przyczyniają sic w niemałym stopniu do roz­
trząsania paszy, wznoszą one bowiem głowę, do góry , i uchwy­
ciwszy pyskiem pewną ilość siana lub słomy, cofają nastę­
pnie głowę bardzo szybko do normalnego jej położenia, a przy 
takim dość gwałtownym ruchu wyciąga się samo przez się 
z za drabiny za dużo paszy, której pewna część pada pod 
nogi, szczególniej wtedy, jeżeli pod drabiną znajdujący się 
żłób nie jest dość obszerny i nie przylega szczelnie do ściany. 
W  ten sposób zmarnowana karma może być wprawdzie w da­
nym wypadku bardzo nieznaczną, ale przy licznej stajni, czę-

stem zadawaniu karmy długiej i dłuższym okresie żywienia, 
może ona poważne reprezentować cyfry. W celu uniknienia 
tych wszystkich niekorzyści, usunięto drabiny w racjonalnie 
prowadzonych stajniach i zastąpiono je samymi tylko żłobami 
tak obszernymi, żemogą nietylko karmę rozdrobnioną i mniej­
szej objętości, ale także paszę długą wygodnie w sobie po­
mieścić. Są one zazwyczaj dość nisko nad powierzchnią po­
dłogi stajennej umieszczone, wystają bowiem po nad nią 60 do 
80 centymetrów, a odpowiadają nierównie więcej naturze bydlęcia 
jak żłoby wysokie z drabinami, bydlę bowiem chwyta pys­
kiem karmę w takiej pozycyi, w jakiej trawę na pastwisku 
spasa, pobiera ją  zatem z dołu, spożywa powolniej, przeżuwa 
następnie dokładniej, trawi przeto lepiej i nie rozrzuca długą 
paszę w około siebie tak, jak wyciągając ją  z za drabiny. 
Krowy cielne nie są nadto narażone na ciągłe wspinanie się, 
i osłabianie krzyża, przez co i porody odbywają się łatwiej 
i poronienia są rzadsze. Takie żłoby umożliwiają oraz inne 
rozmieszczenie bydląt wewnątrz stajni, a mianowicie nie jak 
przy żłobach z drabinami zwykle w dwa szeregi wzdłuż 
ścian budynku, lecz w kilka szeregów wzdłuż lub w poprzek 
stajni, co z wielu względów jest korzystniejsze.

Jednakże i ten rodzaj żłobów przedstawia różne wady, 
odkryte przez światłych, nad wszystkiem zastanawiających się 
hodowców. Zauważono bowiem, że i takie żłoby są jeszcze 
za wysokie i wskutek tego cierpią bydlęta wielką niewygodę 
przy wstawaniu i kładzeniu się, a i czyste ich utrzymanie 
jest utrudnione. Pierwszy zarzut polega na spostrzeżeniu, że 
bydlę, położywszy się, trzyma zazwyczaj szyję i głowę prosto 
pi'zed sobą i dla tych części ciała swego, musi mieć przed 
żłobem odpowiednią wolną przestrzeń. Chcąc się przeto poło­
żyć, musi się od żłobu wysokiego o tyle wtył cofnąć, by dla 
szyi i głowy wolne zabezpieczyć miejsce, położywszy się bo­
wiem zbyt blisko żłobu, byłoby zmuszonem trzymać głowę 
i szyję w położeniu skrzywionem, nienaturalnem, a więc 
i bardzo niewygodnem ; pozycya taka jest jednak dla by­
dlęcia szczególniej podczas wstawania nietylko bardzo męczącą 
ale nawet i niebezpieczną, a mianowicie dla krów cielnych, 
bydlę bewiem podnosi wprawdzie tylną część swego ciała 
dość powoli, ale natomiast przód cały bardzo szybko, przy- 
czem w braku wolnego miejsca dla szyi i głowy, może z ła­
twością którąkolwiek nogę zwichnąć, lub upaść i znaczniejsze 
odnieść uszkodzenie. Takie żłoby wysokie wymagają zatem 
długich stanowisk od dwóch i pół do trzech metrów dłu­
gości na sztukę, by bydlę od żłobu odstąpić i wygodnie po­
łożyć się mogło.

Odstępywanie bydląt od żłobu w celu wygodnego poło­
żenia się, pociąga jednak za sobą i te niedogodność, że utrzy­
manie czystości jest znacznie utrudnione. Pochodzi to ztąd, 
że bydlęta wydzielają odchody zwykle w pozycyi stojącej, 
a więc znajdując się blisko żłobu, a gdy później w celu po­
łożenia się od żłobu nieco odstępują, kładą się w swe od­
chody tak, że uda, a u krów wymiona zostają zwalane; oko­
liczność ta pomnaża niepotrzebnie koszta utrzymania czystości 
a i bydlęta są niepokojone z powodu następnego czyszczenia, 
przeco np. krowy mniej mleka dają, a straty te mogą być 
niemałe, gdzie krów jest dużo i takie niepokojenie tychże
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częściej się powtarza. Ażeby tyra niedogodnościom zaradzić, 
zalecają niektórzy używania całkiem nizkich żłobów, jakie 
w Holandyi i Szwecyi, a i niektórych okolicach Niemiec 
z korzyścią są zastosowane. Eadca budowniczy Engel, opisu­
jąc takie żłoby widziane w kilku stajniach koło Lipska, 
twierdzi, że żłoby te sterczą górną swą krawędzią tylko 20 
centymetrów nad podłogą stajenną, zaś spód tychże znajduje 
się tu i ówdzie nawet kilka centym etrów pod podłogą. Żłoby 
tak nizkie przedstawiają tę korzyść, że dozwalają leżącemu 
bydlęciu trzymać szyję i głowę wygodnie ponad żłobem, by­
dlę nie doznaje przy wstawaniu żadnych wyżej opisanych nie­
wygód i może się tuż przy żłobie położyć, przezco i odcho­
dami swemi tak często się nie wala. Z tych powodów mogą 
być stanowiska dla pojedynczych sztuk znacznie krótsze, za­
tem ogólna przestrzeń stajni korzystniej wyzyskaną, a i czys­
tość da się łatwiej w stajni u trzym ać; zarazem mogą być 
i łańcuchy służące do wiązania bydła znacznie krótsze.

Zarzucają jednakże tak niskim żłobom, że bydlęta ła t­
wiej w nie przedniemi nogami włazić mogą, jednakże nastę­
puje to dość często i przy żłobach wyższych, z większem 
wszakże dla bydlęcia niebezpieczeństwem, jak  przy żłobach 
niższych. Po części wszakże usprawiedliwionym jest zarzut 
drugi, tj. że przy tak niskich żłobach nieda się nawóz dłuż­
szy czas pod bydlętami utrzymać, a co jak wiadomo na w łas­
ności tegoż tak korzystny wpływ wywiera. Pomieniony radca 
budowniczy utrzymuje jednak, że w stajniach, w których niz­
kie żłoby zaprowadzono, produkują bardzo dobry nawóz, po­
mimo, że tenże raz na dobę wyrzuconym zostaje. N ie trzy­
m ają go wprawdzie pod bydłem, lecz w umyślnie do tego 
przeznaczonych kanalikach, zbudowanych z płyt kamiennych 
tuż za bydlętami w miejsce zwykłych rowków ściekowych. 
Na spód tych kanałów 25 centymetrów głębokich i do 45 
cmtr. szerokich dają nieco torfu, poczern zapełniają nawozem 
silnie ugniatanym, a ponieważ w stajniach tych używają d łu ­
gą sieczkę jako ściółkę, przeto w ciągu jednej doby nasyca 
się torf i ściółka gnojówką zupełnie i nawóz ten ma być bar­
dzo skutecznym w swem działaniu a i na ilość jego ma 
ta metoda nader korzystnie wpływać.

Powyższe uwagi powinny wielu naszych hodowców przynaj- 
m niej do zastanawiania się nad stajennym ; sprzętami pokar­
mowymi zachęcić. Ileż to jeszcze jest u nas stajen, w których 
w pomienionym kierunku najmniejszego nie zrobiono postępu, 
trzymając się zawzięcie od wieków przyjętego zwyczaju. Jakkol­
wiek raptowne wprowadzenie choćby korzystnych zmian jest 
w wielu razach wprost niemożliwe, jednakże powolne usuwanie 
nie odpowiednich urządzeń może i powinno mieć miejsce. Niech 
tylko każdy hodowca poświęci codziennie kilka chwil czasu 
dokładnemu obserwowaniu swych zwierząt podczas wstawania, 
jedzenia, kładzenia się i t. p. czynności, a z pewnością od­
kryje wkrótce różne wadliwości, których usuwaniem zmniej­
szy bodaj to konieczne złe, jakie w wielu razach i z różnych 
przyczyn cierpianem być musi.. IP . Szybiński.

Nawozy kloaczne.
(„Z  w a rsz  K u ry era  ro ln iczego“ .)

N a jg o rsza  ro la  m oże rodzić  dobrze, jeś li ją s i ę  
obficie  za sila  naw ozem , a na n ajlep szej ro li n ie b ęd zie  
urodzajów , g d y  s ię  ją w y ja ło w i, n ie  d od ając  gn oju .

S tara  to  praw da, o której w iedzą w sz y sc y  g o s ­
podarze, a le  n ie  w ie lu  je s t  ta k ich , co b y  w ciąż o niej 
pam iętając, sta ra li s ię  n ieu stan n ie  o to, ab y  p rzy sp a ­
rzać zew sząd  jak  najw ięcej m ierzw y. N iejed en , ch o ­
ciaż w ie, że im  lep ie j w y n a w o z ić  grunta , tem  le p sz a  
b ęd zie  potem  p szen ica , a lbo  kartofle, to jed n a k  p atrzy  
ob ojętn em  ok iem , jak  gnój, ze sta jn i lub ob ory  w y ­
rzu con y, leży  p od  śc ian ą  na k u p ie , p rzep a la  się , lub  
m oknie na d eszczu , —  jak  g n ojów k a  z n ie g o  śc ie k a  
po podw órzu , m ięsza  s ię  z w odą d ęszczow ą  w  k a łu ­
żach  i p ły n ie  d a le j , dokąd sam a zech ce , u n osząc  
w  s o b ie  n ajlep sze  czą stk i gn oju  b y d lę c e g o , a zo sta ­
w iając w yp łu k an ą  m ierzw ę, która m a w ten cza s  led w ie  
p o ło w y  tej w artości, co  św ieży  naw óz b ran y  w p rost  
z obory . N ie jed en  znowu, ch ociaż rad b y  w y g n o ić  l e ­
piej sw oją  rolę, i narzeka, że m u n ie  starczy  n a w e t  
na n a w iez ien ie  p o ło w y  ugoru, to jed n ak  an i p o m y śli  
o tem , ile  to n a jlep szeg o  gn oju  zabrał mu d eszcz  
z pod  śc ia n y  obory , ile  byd ło  i k on ie  p o z o s ta w ia ły  
na podw órzu , na d rogach , a lbo na p a stw isk a ch , g d z ie  
c zęsto  w ięk sza  b y w a  strata  z zo sta w io n eg o  tam  przez  
zw ierzęta  gnoju , niż zy sk  z lichej traw y, którą o n e  
tam  znajdują. A n i p om yśli też ta k i g osp od arz , ile  to  
przez ca ły  rok  m arnuje s ię  w  je g o  dom u i w m ieszk a ­
n iach  słu żących , p op io łu  i różnych  śm iec i, ile  to  
z ie lsk a  w  o k ó ł b u d yn k ów , na m ied zach  i row ach  
rośn ie , u sych a  i g n ije  d arem nie —  i że z te g o  w sz y s t­
k ieg o  m ożnaby rob ić  w y b o rn e  k om p osty , k tóre p rzy ­
chodzą bez żad n ego  trudu i w ym a g a ją  ty lk o  troch ę  
p racy  i staran ia .

W  in n ych  krajach , jak  np. w e F ra n cy i lub B el-  
gji, a i u nas pod n iek tórem i w ie lk iem i m iastam i, 
m ian ow icie  p od  W a rsza w ą , znajdują s ię  jed n ak  g o s ­
podarze, k tórzy  n ie ty lk o  n ajstaranniej ob ch od zą  s ię  
z naw ozem  od w ła sn e g o  in w en tarza , n ie ty lk o  sk rzętn ie  
zbierają, ja k b y  n a jw ięk sze  sk arb y , w sz e la k ie  śm iec ie  
p op ió ł, p o m y je , m y d lin y  i t. p. a le  nadto kupują i sp r o ­
w adzają z w y ch o d k ó w  m iejsk ich  n ie c z y s to śc i, u w a ża ­
jąc słu szn ie , że gnój cz ło w ieczy  je s t  n a jsiln iejszym  
n iem al ze  w szy stk ich  naw ozów . N ie  d ziw  też, że  
na gru n tach  u żyźn ian ych  tym  naw ozem , b yw a ją  ta k ie  
urodzaje, o jak ich  ro ln icy  gd zie in d ziej i w y o b ra żen ia  
n ie m ają. P lo n  kartofli, w y n o sz ą c y  po 120, a lb o  i 150 
k orcy  z m orga, b u rak ów  po 300 k orcy , p sz e n ic y  po  
15, ży ta  i jęczm ien ią  po 18 albo po 20 k orcy , uw aża  
się  tam  za rzecz zw yczajn ą , ch ociaż  g ru n t je s t  z n a ­
tury w ca le  n ie  b o g a ty , a ty lk o  u ży źn io n y  tak  bardzo  
tem i naw ozam i.

W  w ie lu  zagran iczn ych  m ia sta ch  i m iasteczk ach , 
zap row ad zon y  je st  ta k i p orząd ek , że w  każdym  dom u



są pobudowane wychodki, a pod niemi duże obmuro­
wane doły, które, gdy napełnią się nieczystościami, 
wtedy właściciel domu daje tylko wiadomość o tem 
do urzędu w ratuszu. Gospodarze zaś okoliczni przy­
syłają sami furmanki do miasta, a fornal udawszy się 
najprzód do magistratu, znąjduje tam odrazu wiado- 
dość, gdzie i u kogo jest tego dnia nawóz do zabrania. 
Nie potrzebuje więc szukać i pytać się od domu do 
domu, ale z ratusza zajeżdża z wozem już prosto przed 
wychodek, płaci właścicielowi pewną kwotę, wybiera 
gnój i wiezie go w pole.

W  takich domach, gdzie w podwórzu jest obórka, 
albo stajnia i gdzie w dole wychodkowym mięsza się 
nawóz stajenny z odchodami kloacznemi i wszelkiemi 
innemi nieczystościami, wytwarza się najlepszy i naj­
łatwiejszy do przewożenia gnój, gdyż je s t  on bardzo 
tłusty, a jednak nie zanadto palący, daje się wywozić 
w skrzyniach, albo nawet, jeśli dość gęsty, to popro- 
stu w deskach, a czuć go prawie tylko tak, jak zwy­
czajny nawóz koński i bydlęcy.

Gdzie w podwórzu niema stajni lub obory, tam 
trudniej dać sobie radę z wywożeniem nieczystości 
z dołów wychodkowych, bo same odchody ludzkie są 
tak rzadkie i cuchnące, że nie można ich inaczej wo­
zić, jak tylko w zamkniętych beczkach, a wybierać je | 
trzeba z dołu czerpakami, lub kubłami przymocowa- 
nemi na długich kijach. W  Warszawie i w niektórych 
innych wielkich miastach, używają do wydobywania 
takich nieczystości z dołów, osobnych pomp, które 
ciągną odchody ludzkie rurą z dołu wprost do zam­
kniętej wielkiej beczki. W  tej beczce wywożą za mia­
sto i rozlewają na roli przed zaoraniem. W  małych 
miasteczkach jednak, gdzie takich porządków niema, 
gospodarz, który chce sprowadzać stamtąd nawozy 
kloaczne, może poradzić sobie z tem w taki oto sposób:

Wiadomo, że słoma, szczególniej targana, wciąga 
w siebie dużo wilgoci, a przez to jest najprzydatniej­
sza na podściół. Kto ma dosyć słomy, a chce mieć 
lepszy równiejszy nawóz i daleko więcej go urobić, 
ten niechaj słomę porznie na sieczkąrni na kawały 
długie na 6 — 12 cali i taką grubą sieczką śc ie le ; 
wtedy lepiej ona wciąga w siebie gnojówkę i lepiej 
mięsza się z gnojem, aniżeli długa słoma, a przez to 
nawóz wszelaki ^równiej przegniwa i snadniej rostiząs- 
nąć go porządnie na roli. Otóż, jeśli gospodarz, 
chcący mieć dużo nawozu, nie żałuje podściołu dla 
inwentarza w oborze, to nie powinien też żałować 
słomy dla urobienia sobie jeszcze lepszego, bo 
tłustszego gnoju w dołach wychodkowych. Skoro 
więc posyła po ta,ki gnój do pobliskiego miasteczka, 
w którem wychodki są jak się należy urządzone, 
ale gnój jest w nich za rzadki, to niechaj zamiast 
wieść tam próżne skrzynie, każe napakować w nie 
takiej rzniętej słomy, zawieść do miasteczka i wrzucić 
ową grubą sieczkę do dołu wychodkoweg‘0 z którego j  
znowu za jaki tydzień lub dwa, ma nawóz wybierać. |

Rzecz prosta, że tę słomę można wrzucać do wychod­
ków w takich tylko domach, gdzie poprzednio już go­
spodarz umówił się z właścicielem, że tylko jemu wolno 
będzie, darmo, czy też za pewną niewielka zapłatę, za­
bierać nawóz.

Pomięszawszy taką krótką słomę z nieczysto­
ściami w dole wychodkowym, otrzyma się nawóz da­
leko lepszy niż bydlęcy, gdyż będzie on jednostajny, 
nie za rzadki ani też za długi, nie zobaczysz w nim 
zbitych brył, jakie trafiają się w zeschniętym gnoju 
bydlęcym, nie zanieczyści on pola nasionami chwas­
tów, które tak często znajdują się w nawozie z obory, 
stajni, owczarni, lub chlewa, a nareszcie użyżni grunt 
daleko lepiej, jako tłustszy i silniejszy od nawozu by­
dlęcego, a nawet owczegnj.

Jeżeli w mieście wychodki tak są urządzone, że 
nieczystości pompują się wprost do beczek, albo też 
gdy do dołów wychodkowych nie można wrzucać 
słomy, przez którą gnój zrobiłby się gęstszym, a tylko 
trzeba go czerpać stamtąd kubłami na długich drą­
gach i w beczkach wywozić za miasto, to lepiej jest 
nie wylewać takiego rzadkiego gnoju wprost na rolę, 
ale użyć go do polepszenia nawozu bydlęcego w oborze.

Robi się to w taki sposób : W  miejscu, gdzie
bydło stoi, przed żłobami, czyli na stanowiskach, wy­
biera się ziemię przynajmniej na pół łokcia głęboko 
i najprzód nakłada się tam suchej gliny na jakie 3 
lub 4 cale grubo. Na tę glinę, którą trzeba ubić lub 
przynajmniej dobrze i równo udeptać, ściele się naj­
przód dużo różnego zielska, łęcin kartoflanych, słomy 
z rzepaku, suchego torfu, albo kładzie się innego pod­
ściołu, który długo leżyć musi, zanim przegnije, i to 
polewa się kilku lub kilkunastu wiadrami gnoju ludz­
kiego. Na taki pokład dopiero ściele się codzień, przed 

{ przypędzeniem bydła do obory, świeżą słomę, pole­
wając ją za każdym razem, owym rzadkim gnojem. 
Tym sposobem, nawóz bydlęcy mięsza się doskonale 
z odchOędami kloacznemi i ze ściółką, tak, że i nie 
czuć tam innej woni, jak tylko ze zwykłego bydlęcego 
gnoju. Gdy przez parę miesięcy urobi się już tyle 
nawozu, że trzeba go wywieść, to wybiera go się ra ­
zem z owym podkładem, aż do gliny. Tę ostatnią 
wywozi się tylko raz lub dwa razy do roku, to jest 
wtedy, gdy ona dobrze już przesiąknie gnojówką 
i całkiem zczernieje. Taki nawóz mięszany z odcho­
dami kloacznemi, jest nadzwyczaj żyzny, a gospodarze, 
którzy próbowali przyrządzać go w taki sposob, po­
wiadają, że jest on pięć razy skuteczniejszy, niż zwy­
czajny gnój bydlęcy.

Nie wszyscy, co prawda, rolnicy mają tak blisko 
do miasta, aby mogli sprowadzać stamtąd odchody 
kloaczne. Niema jednak ani jednego gospodarza, któ- 
ryb}' dla użyźnienia swych gruntów, nie mógł korzy­
stać z tych nieczystości, które walają się zwykle pod 
ścianami jego własnych zabudowań. Trzeba zaś do 
tego tylko trochę dbałości i zamiłowania porządku.
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A  najprzód, t rzeba  postaw ić  w p odw órzu  i p rzy  
m ieszkan iach  służby folwarcznej, k i lka  w ychodków , 
w n a jd o g o d n ie jszy ch  m iejscach. D o tego  w y s ta rczy  
k i lkanaśc ie  desek  i trochę  gwoździ, a  jużciż to nie 
w ielk ie  rzeczy. Z am ias t  zaś s taw iać  w y c h o d ek  nad  
dołem obm urow anym , ta k  ja k  to  rob ią  po m iastach , 
m ożna po p ro s tu  po d su w ać  z ty łu  w y ch o d k a  pod 
deskę siedzeniową, zw yczajną  beczkę, ale  dużą i sze­
roką ,  a p rzy tw ie rd zo n ą  s ta le  n a  taczkach , lub lepiej 
na  dw óch kołach, m iędzy k tó rem i wisząc, d a łab y  się 
ła tw o  p rzechy lać  p rzy  wylew aniu , t a k ,  żeby w  m iarę  
n ap e łn ian ia  się jej,  odwozić ją  odrazu  do obory, albo 
n a  gnojow nię  i tam  w ylew ać  n a  nawóz bydlęcy . 
B eczka  ta  p ow inna  być ta k  u s taw io n a  p od  w y c h o d ­
kiem, ab y  w połow ie  zn a jd o w ała  się pod  dziurą  w desce, 
a  d ru g a  jej po łow a m a w y s taw ać  z ty łu  w ychodka  
n a  zewnątrz, a to  d lateg‘0, aby  w szelk ie  pom yje  i m y ­
dliny w ynoszone z m ieszkań  m ożna było  ła tw o  zlewać 
a pop io ły  wrzucać także ode dworu. Chcąc zaś w y ­
chodek u trzym ać  w porządku, t rz e b a  dziurę w yrżnąć 
nie okrągłą ,  jak to  zwykle robią, a le  podłużną i s ię­
gającą  aż do ty lnej śc iany.

U życie sam ych  naw ozów  k loacznych  do użyźn ia­
nia roli najbardzie j op łaca  się wtedy, g d y  się n iem i 
nawozi pod  ro ś l in y  okopowe, oraz p od  w szelk ie  w a­
rzywa, lub też pod  rośliny  pas tew ne. T akże  len, k o ­
nopie ,  rzepak , ty to ń  i inne t. zw. rośliny „p izem y- 
s ło w e 11 doskonale  się n a  tak ich  naw ozach  udają.  Dla 
zbóż k łosow ych  je d n a k  są one zanad to  si lne  i palące , 
i w ted y  ty lko  m ożna siać  n a  świeżym tak im  naw ozie  
pszenicę, g d y  w nim więcej je s t  g n o ju  byd lęcego , niż 
ludzkiego. Jeś li  k to  sp ro w a d za  z m ia s ta  czysty  ludzki 
naw óz i gn o i  nim rolę, to pow in ien  także  zw ażać, ab y  
n a  każdem  polu  d aw ać  raz naw óz k loaczny , a d rug i  raz 
znow u—zw yczajny  bydlęcy .

W  sad ach  ow ocow ych bardzo  też p rzy d a tn y m  
być może gnój ludzki d la  zas ilan ia  drzew, a b y  więcej 
rodziły  owoców. W  tym  celu w y k o p a ć  t rz e b a  około 
drzewa, ale  nie p rz y  sam y m  pniu, k i lka  do łków , sze­
rok ich  i g łębok ich  n a  pó ł łokcia,  i w dołki ow e w y ­
lać  po dużym  kub le  świeżych odchodów  kloacznych, 
a po tem  p rz y k ry ć  je w y b ra n ą  z do łków  ziemią.

M a ry a n  P raw dzie .

Przyczyna częstej szkodliwości brahy 
ziemniaczanej.

(Z  „ W iener landw. Z eitu n g “ . )

W iadom o pow szechnie ,  że pozostałość po przerobionych 
n a  wódkę z iem niakach  czyli t. z. h raha ,  odznacza się w n ie ­
k tórych  la tach  w łasnościam i,  dla k tórych ' jako  ka rm a  dla 
byd ła  tylko przy zachow aniu  ostrożności używ aną  być w inna .  
Szczególniej okazują się c ielę ta  bardzo  czu łem i n a  te n  ro ­
dzaj karm y. W p ra w d z ie  nie w szędzie s łychać  skarg i,  j e d ­
nakże w ys tępu ją  one tu  i owdzie, a w ogólności n a w e t  
b a rd z o  reg u la rn ie .  Podczas  gdy  je d n i  w in ę  szkodliwego

wpływ u n ie k tó rych  rodzajów  b rah y  n a  sk a rm ian ie  te jże  
w stanie zbyt gorącym  zwalają, sądzą inni,  że powodem 
tych  n iepożądanych  z jaw isk  j e s t  w ielka  jeszcze  zaw ar to ść  
n iedogonu lub silnie kw aśny  ch a ra k te r  b r a h y ;  nie b rak  też 
p rzep isów  do możliwego usunięcia  tych  szkodliw ych  je j 
w łasności.  T ym czasem  n ie  są powyższe powody jedynym i,  
k tórym i owe szkodliwe wpływ y b ra b y  t łum aczyć  należy, 
t rzeba  bowiem wziąść pod rozw agę jeszcze wiele in n y c h  
okoliczności,  i z tych  n iek tóre  w n in ie jszem  omowimv.

Je że l i  się zważy, że p rzy  w yrobie  wódki z z iem n ia ­
czanego zacieru, te n  o s ta tn i  często z m etalowem ij rzeczam i 
się styka, m iędzy  k tórem i szczególniej m iedziane  naczyn ia  
i sp rzę ty  się znajdują , n ie  t ru d n o  poznać, że przy m ałe j  
n ieostrożności,  a  m ianow ic ie  przy  d łuższem  pozos taw ien iu  
n a  wolnem pow ietrzu  ła tw e  oksydacya tychże przez silnie 
kw aśną  b rah ę  nas tąp ić  może. W  tej os ta tn ie j zna jdz iem y  
w tym  razie sole m iedziane ,  o k tó rych  w iadom o, że posia­
dają w łasności tru jące .  Samo ze tknięcie się m iedzi z k w aś­
nym i sokami ro ś linnym i n ie szkodzi w praw dzie ,  m iedź bo ­
wiem n ie  rozpuszcza się w tychże na tychm ias t ,  ale p rzy  
wolnym przystęp ie  a tm osferycznego  pow ietrza  tw orzy  się 
zwolna pod n azw ą  g ry n szp a n u  znana  w ars tw a  t lenku  m ie ­
dziowego, rozpuszczającego się w  k w aśn y m  p łynie .  O kazuje  
się z tych  uwag, że nie na 'e ży  bezpotrzebnie  b rahę  w m ie ­
dzianych naczyn iach  d ługo trzym ać, a powtóre, że ana liza  
b rah y  podejrzanej,  szczególniej co do miedzi lub innych  
tru jących  soli m etalicznych , n ie  pow inna  być za n iedbaną ,  

i P o d o b n ie  bowiem ja k  miedź, działa ją  rozezyoy cynku a n a -  
dew szystko  ołowiu, w ew n ątrz  zażyte, szkodliwie, a n ieda  
się zaprzeczyć, że tu i owdzie m eta le  te z pom ien ionym  
p łynem  ze tknąć się mogą.

D ra g ą  ważną okolicznością, k tó ra  dotąd zaledwie uw agę 
n a  siebie zw racała, je s t  obecność t ruc izn  roś linnych . Z tych  
m ogą być szczególniej tylko z iem niakom  w łaściwe, a m ia ­
nowicie solanin i so lan idyn  większego znaczenia, a i one 
w ystępują  tylko w szczególnie jszych w ypadkach  w większej 
ilości w w yw arach  z iem niaczanych . J a k  wiadomo w y tw arza  
się w k ełku jących  z iem niakach  w sku tek  chem icznych  p r z e ­
m ian  azo tnych  ich substancyj g lukosyd  zwany solaninem , 
działa jący ja k  truc izna  n a  ludzi i zw i-rzę ta .  Ja k k o lw iek  
zabójcza doza tego ciała  j e s t  zwykle dość wysoką, 
n ie u lega  przecież wątpliwości,  że d łu g o trw a łe  spożywanie 
tej trucizny  roślinnej szkodliwe skutki w nas tęps tw ie  w y ­
wołać musi.

Gdybyśm y do w yrobu wódki ta k ich  z iem niaków  użyli, 
k tóre  już  dłuższe bez b a rw n e  pędy utworzyły  —  a w ypadek  
tak i  m iew a izęs to  m iejsce szczególniej pod w iosnę —  to 
i ta  truc izna  ro ś l in n a  wejdzie w zacier, a po o d des ty low a­
niu sp iry tu su  w pozostającą b rahę .  T u  je d n a k  zm ien ia  się 
ona. K w aśn a  n a tu r a  pozostałości sp raw ia  pod w p ływ em  
dłuższego ro zg rze w a n ia  się, że nas tępu je  rozk ład  so lan inu  
n a  cukier  g ronow y  i s o la n id y n ;  te n  o s ta tn i  j e s t  a lka lo idem  
również  t ru ją cy ch  własności.  W idzim y przeto, że t ru c iz n a  
w swej całej sile p roeesa  fe rm en tacy i  itp. p rzebyw a,  b a  n a ­
wet, że się  w b raże  w więcej skoncen trow ane j  formie n a ­
g rom adz ić  m usi ,  z zacieru bow iem  odpada  w form ie alko-
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holu około 84 prc. suchej masy ziemniaka i z tego powodu musi 
być zawartość wszystkich innych substancyj jak  soli, pro­
teiny itp. w pozostałości koniecznie wyższa. Ilość solanidynu 
w braże będzie, jak się to samo przez się rozumieć ma, 
zupełnie od tej okoliczności zależeć, czy więcej, czy też 
mniej kiełkujących ziemniaków przerobieniu uległo.

Sam miałem raz sposobność badać przysłaną mi na 
wiosnę 1885 ziemniaczaną brahę, po skonsumowaniu której 
krowy zachorowały —  i skonstatowałem znaczne ilości tej 
roślinnej trucizny, a tylko bardzo nieznaczne ilości fuzlo­
wego olejku, zaś metalicznych soli wcale nie znalazłem.

Jednakże przyczyną obecności solaninu w ziemniakach 
a także i w braże nie potrzebuje być zawsze tylko kiełko­
wanie, jakkolwiek ono w  każdym razie najwięcej trucizny 
produkuje. —  Inne jeszcze wpływy mogą tworzenie się 
owego glukosydu względnie alkaloidu spowodować. W tym 
względzie miałem niedawno sposobność następujące zrobić 
spostrzeżenie: Pomiędzy większą ilością ziemniaków sp ro ­
wadzanych do użytku kuchennego okazywała znaczna ich część 
wyraźny smak ostry, gardło drażniący a były to wyłącznie takie, 
które widoczne ślady uszkodzenia na sobie nosiły i w tym 
stanie zapewne dłuższy czas w kopcach lub t. p. przecho­
wywane być musiały. Przypuszczenie, że niemiły ich smak 
z zwiększoną ilością solaninu stał w pewnym związku, spraw­
dziło się i przy pomocy analizy znalazłem w uszkodzo­
nych ziemniakach nawet zważyć się dające ilości solaninu, 
gdy w zdrowych zaledwie ślady tegoż mogły być znale­
zione. —  Przyznać należy, że w tak uszkodzonych ziemnia­
kach nie znajduje się sam tylko alkaloid, je s t  tu bowiem 
także cuchnący zjełczały tłuszcz, którego powstanie po­
dobnie jak i obecność solaninu tylko chemicznemi prze­
mianami substancyi ziemniaczanej tłumaczyć musimy.

Do tej samej kategoryi należy prawdopodobnie spo­
strzeżenie, zrobione przez jednego rolnika z wschodnich 
P rns z odmianą Magnum bonum. — Znalazł on bowiem, że 
z iem niak i , które na  klepisku na samym wierzchu kupy 
leżały i na  wpływ światła i powietrza wystawione były, 
także niemiły i gryzący smak okazywały. —  Nie pod­
dawano je  jednakże analizie chemicznej, któraby prawdopo­
dobnie i w tym razie przybytek solaninu, wywołany zm ia­
nami substancyi ziemniaczanej pod wpływem światła i po­
wietrza, była wykazała.

Samo przez się rozumieć się ma, że przez przejście 
części składowych chemicznie zmienionych ziemniaków 
w brahę, ta ostatnia nie może nabyć pożądanych własności; 
szczególniej stosuje się to, jakeśmy przedstawili, do nag ro ­
madzenia się solaninu i pomienionego cuchnącego tłuszczu. 
Należałoby zatem niektóre z zauważonych szkodliwych 
wpływów brahy  ziemniaczanej, za które możliwa pewna 
ilość fuzlowego olejku wyłącznie odpowiadać nie może, od­
nieść do jakości s imego zacieru. —  Wynika ztąd także 
wskazówka, jak  przeznaczone dla gorzelni ziemniaki prze­
chowywać n a le ż y ; to ostatnie ma się tak odbywać, żeby 
głąbie żadnych pędów wypuszczać a i uszkodzeń np. przez 
ciśnienie warstw górnych na  dolne doznawać nie mogły,

oba te czynniki bowiem wywołują w ziemniakach szko­
dliwe zmiany. B r. G. Kassner.

W ęglowodany s ł u ż ą c e  do wyrobu alkoholu.
Skreśl i ł

jSzY B IŃ SK I.

Alkohol jest wytworem fermentacyi, zwanej winną. 
W zupełnie czystym stanie składa się on z 52.17 cz. węgla, 
18.04 cz. wodoru i 84.79 cz. tlenu. W yrabiamy go jed y ­
nie z tych roślinnych części składowych, które do grupy 
t. z „bezazotnych“ należą. Te ostatnie wytwarza roślina 
w ciągu życia swego z kwasu węglowego i wody, rozkłada­
jąc w swym organizmie obydwa te związki i wydzielając ze 
siebie nadm iar tlenu, gdy pozostała tegoż reszta z węglem 
i wodorem w związek organiczny się łączy. Znajdują się 
one prawie w każdej roślinie, jednak  w bardzo zmiennych 
ilościach, wskutek czego tylko te rośliny, a w szczególno­
ści te ich części jako m ateryał surowy do wyrobu alkoholu 
używamy, w których owe ciała w większej znajdują się ilo 
ści, albowiem tylko w takim razie jesteśmy w stanie łatwiej, 
taniej i większe ilości alkoholu produkować. Są one złożone 
z węgla, wodoru i t lenu ; wodór i tlen znajdują się 
w nich w takim ilościowym stosunku, w jakim pierwiastki 
te zwykłą wodę tworzą, ztąd związki takie jako połączenia 
y.ęgla z wodą uważać możemy i dlatego je  węglowodanami 
nazywamy.

Węglowodany, które bądź już obecnie do wyrobu alko 
holu są używane, bądź też w przyszłości w tym przemyśle 
znajdą zastosowanie, a. które już gotowe w roślinach n ap o ­
tykamy, możemy na  trzy grupy podzielić, a mianowicie: 
błonnik roślinny, skrobia czyli krochmal i cukier. Nazwy te 
są zbiorowe, odnoszą się tylko do grup i nie oznaczają pe­
wnych i dokładnie określonych osobnych związków chemi­
cznych; w obrębie każdej grupy znajduje się wiele odmian, 
których wielka część niedokładnie jeszcze je s t  znaną, ogra­
niczymy się przeto w niniejszym opisie na głównych re p re ­
zentantach każdej grupy i ważniejszą w gorzelnianym prze­
myśle rolę grających odmianach tychże.

B ł o n n i k  r o ś l i n n y  zwany także c e 11 u 1 o z ą , two­
rzy bowiem komórki roślinne (cellulae), ze wszystkich wę­
glowodanów najbardziej w świecie roślinnym rozpowszech­
niony, gdyż wszystkie organa rośliny wytwarza, w ystę­
puje w różnych dotąd bliżej nie poznanych jeszcze formach, 
i tak w miękkich i soczystych częściach rośliny, jak korze­
nie, rdzeń, owoc, znajduje się w mniej więcej czystym s ta­
nie i jako taki ulega łatwo wpływom czynników chemi­
cznych, jak  kwasy i zasady, oraz i trawiącym sokom zwie­
rzęcego żołądka. W starszych i twardych częściach rośliny 
jak drzewo, kora, pestki owoców, stara  słoma, znajduje się 
błonnik w innych swych o Imianach, różniących się znacznie 
od poprzedniej, albowiem wytwarzają się z niego i w nim 
różne inne substancye, jak  korek, drzewnik, często żywica, 
i t. p., i te nadają mu innych własności, jes t  on bowiem 
wtedy dość nieczuły na wpływ innych ciał chemicznych, oraz 
trudniej trawią go zwierzęta. Pomijamy bliższe określenie
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różnych  tych je g o  odm ian, a w spom nim y na tom ias t  nieco
0 ogólnych  jego  w łasnościach .

Czysty  b łonn ik  sk łada  się z 5 2 ,33 cz. w ęgla ,  569 cz. 
wodoru i 41 ,9S t l e n u ;  n a  czysty b łonn ik  obum arłe j ro 
ś l iny  dzia ła  tlen  pow ie trza  przy  n ie zbyt niskiej te m p e r a ­
tu rze  i dos ta tecznej wilgoci dość silnie, rozk ładając  go 
w kró tce  n a  związki, z k tórych  powstał,  t. j. n a  kw as w ę­
glowy i w o d ę ;  p rzy  n ie d o s ta tec zn y m  lub odciętym  przys tę ­
pie Wolnego t lenu  łączą się jego  sk ładn ik i  ze sobą w gazo­
we połączenia ,  zw ane w ęglow odoram i.  O bydw a te p rocesa  
odbyw ają  się w n a tu rz e  bardzo  powoli, w wysokiej z a ś  te m ­
pera tu rze  nadzw yczajn ie  szybko. P rzy  zbytku  wilgoci ja k  
n. p. pod wodą tw orzą  się z n iego  różne  kw aśne  hum usow e 
subs taneye ,  ciem nej barwy, znane  pod n az w ą  torfu. P rzy  
różnych  o d m ia n ac h  b ło n n ik a  odbyw ają  się pom ienione p ro ­
cesa  króciej lub dłużej,  a zawsze zależnie od jego  czystości.

W  wodzie an i też w kw asach  n ie rozpuszcza lny , jodem  
barw i się b runa tno ,  gdy  j e d n a k  poprzednio  n a  dz ia łan ie  
s ilnego kw asu  s ia rkow ego zos ta ł wystawiony, nabyw a w ła ­
snośc i ba rw ien ia  się jodem  fioletowo. Pochodzi to ztąd, że 
s i lny  kwas s iarkow y zdolny je s t  b łonn ik  n a  d ek s try n ę  za­
m ienić , a ta  posiada w łasność  tw orzen ia  z jo d e m  po łączenia  
fioletowego. N a tem  dzia łan iu  s ilnego kw asu  s iarkowego 
lub solnego n a  b łonn ik  polega p rze ra b ian ie  tegoż n a  a lko­
h o l ;  p rze m y s ł  ten  jednak  nie ma dotąd  obszern ie jszego  za ­
s tosow ania  z powodu wielk ich  t ru d n o śc i  zupełnego o d d z ie ­
le n ia  uży tego  kwasu, znacznych  kosztów  i nieczystości o trzy­
m y w an eg o  p roduk t :. P om im o tych początkowych trudności ,  
któż wie, czy b łonn ik  w n iedalek ie j  już może przyszłości, 
przy  dalszym  postęp ie  chemii, w przem yśle  gorze ln iczym  
n ie  zna jdz ie  zas tosow ania  i czy inne, dzisiaj powszechnie 
używ ane m a te ry e  ro ś linne  nie wyruguje.

N ierów nie  w ażn ie jszem  dla n a s  c iałem  organ icznem
j e s t :

S k r o b i a  czyli k r o c h m a l ,  obecnie  praw ie  w yłącznie  
do w yrobu sp iry tusu  s łużąca m a te ry a  roś linna ,  zna jdu jąca  
się p raw ie  w każdej roślin ie , j e d n a k  w znaczn ie  m n ie jszych  
od b ło n n ik a  ilościach. W ys tępu je  równie  w różnych  
odm ianach , bądź rozpuszczona w sokach  ro ś l innych  ja k  
i n u l i n a ,  bądź też tw orząca  n a d e r  d robne, dopiero  pod 
m ikroskopem  w idzia lne  z iarneczka,  j a k  np. skrobia zbóż
1 ziemniaków. W  tych  roś linach  w ystępu jąca  skrobia oka­
zuje różny  k sz ta ł t  i wielkość sw ych  z ia rnek , p rzew aża  j e d n a k  
k sz ta ł t  o k r ą g ły ; najw iększe  z ia rn k a  okazuje sk rob ia  zie 
m n iaczana ,  n a jd ro b n ie js z e  znachodzą  się w  prosie. Z ia r ­
n eczka  skrobi zn a jd u ją  się p raw ie  we w szys tk ich  częściach 
rośliny , w na jw iększej j e d n a k  ilości znachodz im y je  w z 'ar-  
n ac h  zbóż i g łąb iach  z iem niaczanych . Z w y k ła  skrobia  zbo­
żowa lub z iem niaczana  sk łada  się z 4 4 .91 cz. węgla, 6.04 
cz. w odoru i 4 8 .98 cz. t lenu ,  w wodzie n ie  rozpuszczalna ,  
w sysa w siebie znaczne  je j  ilości, p rzyczem  objętość swą 
o wiele pow iększa ;  gorącą wodą chciw ie  się nasyca, p rzy ­
czem z iarnka  je j pękają i w tedy  tw orzy  zn a n y  k la js te r .  
Z jodem  łączy się chciwie i tworzy z n im  p iękne c iem no­
n iebieskie po łączen ie ,  w sku tek  czego jo d  j e s t  na jczu lszym  
odczynnik iem  do wykrycia skrobi. N a  dz ia łan ie  śliny w y­

staw iona  zm ien ia  się s k ro b ia ;  w ślinie zna jdu je  s ię  ciało 
zw ane  p tya linem , k tóre  przy  odpow iedniej t e m p e ra tu rz e  
po jedyncze jej z ia rneczka  częściowo rozpuszcza, p r z e m ie ­
n ia jąc  je  w d eks trynę  i cukier,  d la tego  to rozgryz ione  
z ia rn k a  zbożowe m a ją  sm ak  słodki, część bowiem  z ia rn e k  
skrobiow ych p rzechodzi pod w pływ em  p ty a l in u  n a d e r  szybko 
w cukier. Nie na ru sz o n e  p tya l inem  resz tk i  z ia rneczek  skrobi 
okazują w łasność b łonn ika ,  n ie  dają  bowiem  z jo d e m  n ie ­
b ieskiego zabarw ien ia ,  lecz dopiero po użyciu  sk o n c en tro ­
w anego  kw asu sia rkow ego barw ią  się fioletowo. Pochodzi 
to ztąd, że z ia rn k a  skrobi z n a d e r  de l ika tnych  w ars te w e k  
uboższej w wodę czystej m a te ry i  skrobiowej , n az w an e j  
„ g ra n u lo z ą “, oraz bogatsze j w wodę eellulozy są złożone, 
p tya lin  zatem  rozpuszcza tylko g ranulozę,  nie nadw eręża jąc  
je d n a k  eellu lozy, która dopiero  pod w pływ em  silnego 
kwasu s ia rczonego w ciało do skrobi podobne p rz e c h o ­
d z i ,  o czem przy  b ło n n ik u  w spom inaliśm y. Skrob ia  róż­
nych roślin  okazuje różny s to sunek  obu tych  substanc j i ;  
w ogólności zna jdu je  się w skrobi zbożowej stosunkowo 
więcej g ranulozy , n iż  w skrobi z iem niaczane j .  Z ro z c ie ń ­
czonym  kw asem  s ia rkow ym  go tow ana  skrobia  u lega  s z y b ­
kiej p rzem ian ie ,  p rzechodząc w  d ek s t ry n ę  i cuk ier  g r o n o w y ; 
także  pod w pływ em  n iek tó rych  m a te ry i  o rgan icznych ,  w  azot 
obfitujących, a najszybciej i najdok ładn ie j  odbywa się ta  
p rze m ian a  przy  dzia łan iu  n a  skrobię d ia s tazy ,  substancy i 
azot zawierającej,  tw orzącej się w k ie łku jących  z ia rn k ac h  
zbożowych, szczególniej w jęczm ieniu .  W pływ  tego c ia ła  
na  skrobię je s t  tak  silny, że jedna  część d ias tazy  zdoła 
p raw ie  1000 części skrobi w cukier zamienić . Z tego  p o ­
wodu s ta ła  się d ia s ta za  bardzo  w ażnym  czynn ik iem  w p r z e ­
myśle g o rze ln ianym  i do scuk rzen ia  zwykłej mączki p o ­
w szechn ie  używ anym  i je d y n y m  środkiem .

Skrobia  zna jdu je  się w ro ś l in a ch  w różnych  i lościach 
i tak  w g łąb iach  z iem niaczanych  około 2 5 %  ; w z ia rn a c h :  
pszenicy około 6 6 % , ży ta  około 6 0 % ,  kuku rydzy  6 6 % ,  
ryżu 8 0 % ,  ję cz m ie n ia  5 5 % ,  owsa 5 0 % ,  h reczk i 4 5 % .

P o w sta ją ca  ze skrobi pod w pływ em  rozc ieńczonych  
kwasów, d ia s tazy ,  śliny  i fe rm en tó w  d ek s t ry n a ,  t a k  n a ­
zw an a  z powodu, że rozezyn  jej w odny po la ryzow any  p r o ­
m ie ń  św ia tła  n a  praw o sk ręca,  pos iada  sk ła d  chem iczny  
równy skrobi i obejm uje  kilka odm ian ,  k tó rych  bliższy opis 
opuszczamy, c ia ła  te  bowiem  n ie  zos tały  je szcze  należycie  
p o z n a n e ;  zauw ażym y tylko, że w szystk ie  w cuk ie r  z a m ie ­
n ione  być mogą.

I n u l i n a  je s t to  .o dm iana  skrobi zna jdu jąca  się w  ko- 
r ze m ac h  wielu roś l in  j a k :  cykorya, georg in ja ,  s ło n e c z n ik ;  
w w iększych  ilościach zna jdu je  się w g łąb iach  bulwy ( to ­
p inam bur) ,  k tóre  też jakko lw iek  nie dla samej inu liny ,  do 
wyrobu a lkoholu  surow ego m a te ry a łu  dostarcza ją .

W y s tęp u je  ona  w tych  roś linach  bądź rozpuszczona,  
bądź w n ad e r  d rob n iu tk ich  z ia rneczkach  od poprzedniej  
skrobi znacznie  m nie jszych .. .  Alkohol s t rąca  inu linę  jako  
bia ły  p roszek  z w odnych  je j rozczynów ; g o to w an a  z wodą 
n ie  tw orzy  k la js t ru ,  lecz rozpuszcza się w niej zupełnie , 
p rzyczem  część je j  w cukier  przechodzi,  k tó ra  to p rzem iana  
zawsze bez poprzedniego  tw orzen ia  d e k s try n y  n a s t ę p u j e ;
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z jodem nie tworzy niebieskiego połączenia, lecz barwi się 
brunatno. Szczególniej w Belgji stanowi ważny artykuł 
przemysłowy.

S k r o b i a  p o r o s t o w a  „lichenina“ uważana jako 
skrobia porostów (lichenes). Rosnące w północnych krajach 
i reniferom głównego pożywienia dostarczające odmiany 
porostów, zawierają większe ilości licheniny, ztąd też ro­
śliny te z korzyścią do produkcyi alkoholu są używane, da­
jąc czysty alkohol i pożywną brahę. L ichenina odznacza 
się tern od innych rodzajów skrobii, że nie występuje w*e- 
wnątrz komórek roślinnych w ziarnkach, lecz jako masa 
wypełniająca przestwory między komórkami. Jestto  materya 
rozpuszczająca się w gorącej wodzie, po oziębieniu tworząca 
galaretę. Jodem barwi się żółto, diastaza i ślina nie za­
mieniają jej w cukier. Pod wpływem rozcieńczonych kwa­
sów przechodzi w dekstrynę i cukier. Skład chemiczny 
jej nie różni ją  wcale od poprzednich rodzajów skrobi.

Podług innych badań znajduje się właściwa skrobia 
porostowa w porostach w bardzo małych ilościach (zaledwie 
1% ), zaś materya, dająca się z korzyścią na spirytus prze­
rabiać, je s t  inne ciało, stanowiące niejako przejście od 
celi ul ozy do skrobi t. zw. amylo-celluloza, która w roślinach 
tych w znacznych ilościach (do 7 0 % )  się znajduje.

C u k i e r  znajdujemy prawie we wszystkich roślinach 
w kilku odmianach, z których tylko główne na  uwagę n a ­
szą zasługują. W ich składzie nie zachodzą zbyt wielkiej 
różnice, natomiast okazują względem pewnych ciał odrębne 
zachowanie się, wskutek czego na dwie główne grupy po­
dzielić się dadzą. Do pierwszej zaliczamy te odmiany, 
które pod wpływem drożdży natychm iast fermentować są 
zdolne, do drugiej należą niezdolne do natychmiastowej 
fermentacyi rodzaje, a które poprzednio zmienione być m u ­
szą, co też pod wpływem drożdży zawsze następuje. Zmiana 
ta polega na  przejściu tych gatunków w jedną  z odmian 
wprost do fermentacyi zdolnych, a więc do grupy pierwszej 
należących. Z tej ostatniej zasługują na  u w a g ę :

C u k i e r  g r o n o w y ,  d e k s t r o z ą  zwany, ponieważ 
światło polaryzowane na  prawo zwraca, znajduje się gotowy 
w słodkich sokach owoców; nie je s t  tak słodki jak  cukier 
trzcinowy, gdyż zaledwie pięć części tegoż zdołają pod 
względem słodyczy dwie części trzcinowego zastąpić — 
w wodzie również trudniej od trzcinowego rozpuszczalny; 
nie tworzy właściwych kryształów, lecz karafiołowate masy. 
Osadzająca się z miodu i smażonych w cukrze owoców 
drobnoziarnista masa jest cukrem gronowym.

Powstaje ze skrobi i dekstryny pod wpływem rozcień­
czonych kwasów i diastazy, oraz fermentów, także z cukru 
trzcinowego przy pomocy tych samych czynników i dłuż- 
szego gotowania, z błonnika roślinnego przy pomocy 
kwasów. Ten to rodzaj cukru tworzy się przy zacieraniu 
płodów mącznych w skutek działania na nie zawartej w sło­
dzie diastazy. Je s t  on zdolny innym ciałom, w tlen bo­
gatym, pewną część tegoż pierwiastku odbierać, przyczem 
sam na  inny związek przechodzi i tak np. strąca on z zie­
lonego tlenku miedzi czerwono-zółty niedotlenek miedzi, 
zabiera mu bowiem połowę tlenu, z którym łącząc się,

częściowo na  kwas mrówkowy i węglowy przechodzi. Tlenku 
miedzi używamy przeto jako odczynnika do wykrycia cukru 
grom m ego i odróżnienia go od cukru trzcinowego, który 
tej własności nie posiada i takową dopiero po przejściu 
w cukier gronowy nabywa. Na działanie drożdży w ysta­
wiony fermentuje natychmiast, rozpadając się przytem na 
alkohol i kwas węglowy.

C u k i e r  m a z i s t y ,  także 1 e w u 1 o z ą zwany, gdyż 
światło polaryzowane na  lewo skręca, znajduje się razem 
z cukrem gronowym w słodkich sokach owoców; nie k ry ­
stalizuje ani też kulek nie tworzy, lecz pozostaje zawsze 
ciągnącą się, bezkształtną masą, jak  już sama nazwa jego 
na to wskazuje. Pozosta ła  po opadnięciu cukru w miodzie 
p łynna masa jest lewulozą. Od cukru gronowego odróżnia 
się brakiem wod3r, której gdy jeden  atom przyjmie, w gro­
nowy cukier przechodzi. Podobnie jak  cukier gronowy re ­
dukuje ciała bogate w tlen, a więc s trąca również czerwo- 
nożółty niedotlenek miedzi z alkalicznego rozcćynu tlenku 
m iedziowego; zdolny tak, jak i poprzedni do na tychm ia­
stowej fermentacji. Może powstawać z cukru trzcinowego, 
wystawionego na działanie kwasów, diastazy, drożdży — 
a także i z inuliny pod wpływem rozcieńczonych kwasów.

Obydwa te gatunki cukru znajdują się obok siebie 
w słodkich sokach roślinnych, w których jednak i kwasy 
organiczne się znajdują; gdzie bowiem kwasów n ie ­
ma, tam tylko cukier trzcinowy się znajduje. W ystępu­
jąc obok siebie znane są pod zbiorową nazwą cukru owo­
cowego lub glikozy. Gotowane z alkaliami ulegają rozk ła­
dowi, przechodząc w ciemne, podobne do ciał humusowych 
substancje, nie poznane jeszcze dokładnie. Z kwasem azo­
towym gotowane przechodzą w kwasy szczawiowy, cukrowy 
w końcu rozpadają się na kwas węglowy i wodę.

C u k i e r  t r z c i n o w y  stoi na  czele drugiej g ru p y ;  
zwany także  saccharozą — stanowi znany artykuł handlu. 
Jest  znacznie słodszym od poprzednich i łatwiej się w wo­
dzie rozpuszcza, jes t  biały i tworzy wyraźne kryształki. 
Znajdujemy go w sokach roślinnych zupełnie wolnych od 
kwasów organicznych, gdyż w razie obecności tychże cu ­
kier nie jes t  saccharozą, lecz glikozą, — w trzcinie cukro­
wej, burakach cukrowych, i innych znajduje się w większej 
ilości. Drożdże zmieniają go najpierw w mieszaninę dek- 
strozy i lewulozy i dopioro po tej przemianie zdolny jes t  
do fe rm en tac j i ; tlenku miedzi nie redukuje, lecz po dłuż- 
szem gotowaniu, lub przy pomocy kwasów i fermentów 
strąca czerwonożółty niedotlenek miedzi. Skoncentrowany 
kwas siarkowy zwęgla go szybko, a kwas azotowy, lub 
inne ciała w tlen bogate i łatwo go oddające, ukwaszają 
cukier ten, jak  i poprzednie, na  różne kwasy, w końcu 
przy dłuższem działaniu rozkładają go na kwas węglowy 
i wodę.

Wszystkie te rodzaje cukru rozpadają się na alkohol 
i kwas węglowy, jeżeli fermentacja ich odbywa się przy 
niższej tem peraturze  —  przytem powstaje nieco gliceryny, 
kwasu bursztynowego i kilka innych związków. Przy wyż­
szej tem peraturze tworzą się z nich kwasy organiczne jak  
mleczny, propionowy, masłowy i t. p. a ta ich własność
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w y m ag a  od go rze ln ika  wielkiej przezorności obok należy I 
tej znajom ości rzeczy, by do takiej fe rm en tacy i n iedopuścić . |

C uk ie r  gronowy i m az is ty  s łużą  w p ro s t  do p rodukcji  ! 
alkoholu, j e d n a k  tylko w go rze ln iach  m nie jszych . S urow ym  ; 
m a te ry a łem ,  dos ta rcza jącym  obu ty c h  ciał,  są zazw yczaj 
owoce. Cuk ier  trzc inow y nie służy w praw dzie  jako  t a k i  do 
wyrobu alkoholu, gdyż p rodukcja  je g o  sam ego je s t  celem 
licznych i o lbrzym ich  za k ła d ó w ;  w  tych  je d n a k  pozostają, 
po p rze rob ien iu  surow ych, w cukier  bogatych  m a te ry a łó w  
wielkie m asy  odpadków, zaw iera jących  s tosunkowo bardzo 
dużo cukru  i z tych  odpadków  p ro duku ją  się wielkie ilości 
alkoholu, bardzo  też często w idzim y w p rak tyce  p rzem ysł  
cukrow niczy  z g o rze ln ianym  połączone.

Oto są m a te ry e  roślinne,  k tó rych  do produkcji  a lk o ­
holu  używamy. Nic z n a jd u ją  się one w roślin ie  zupe łn ie  
odosobn ione ,  lecz ,  w ystępu jąc  w przew aża jące j  ilości, 
w pew nym  organie ,  są zawsze z innym i sk ła d n ik a m i rośliny 
zm ięszane .  Jakko lw iek  p rodukcya  alkoholu byłaby n ierów nie  
korzystn iejszą,  gdyby  te m a te rye  w zupe łn ie  czystym  s tan ie  
w p rzem yśle  g o rze ln ian y m  użyte być mogły, je d n ak ż e  ze w zglę­
du n a  og rom ne koszta, jak ieby  oczyszczanie tych  m a te ry i  za 
sobą pociągnęło ,  zm uszeni je s te ś m y  używ ać ich do p rzerobu  
w tak im  s ta n ie ,  w ja k im  się w p łodach  ro lnych  znajdu ją ,  
tem bardz ie j ,  że obecność in nych  c ia ł ro ś l in n y c h  n ie  p rzesz ­
k ad z a  wcale na leży tem u  ich  w yzyskaniu .

C iała  powyższe n ie  da ją  się j e d n a k  w pros t  n a  alkohol 
p rze ro b ić ;  w idz ie l i śm y  bowiem, że tylko cukier  owocowy 
posiada  w łasność  w y tw arza n ia  z siebie alkoholu pod w p ły ­
w em  drożdży, a n a w e t  cukier  trzc inowy m usi być pop rze­
dnio w cuk ier  g ronow y zam ien iony  i dopiero jako  taki 
s ta je  się zdolnym  do ferm entacyi,  tworząc już  b ezpośredn io  
alkohol. I n n e  m a te rye  roś l inne ,  j a k  różne odm iany  b ło n n ik a  
i skrobi n ie  m ogą alkoholu wytw orzyć bez poprzednie j  
p rzem iany  w cukier. Cukier  za tem  je s t  j e d y n ą  m a te ry ą  
roślinną ,  k tó ra  ze s iebie bez p o śred n io  alkohol w y tw arza  — 
a z tego powodu wydobycie j a k  najw iększej ilości cukru 
z surow ych  płodów ro ś l innych  należy do n a jw ażn ie jszych  
zadań  gorze ln ic tw a .

V. P ro to k ó ł  posiedzen ia  kom itetu  T ow . gosp.
z dn ia  28. lu tego 1877.

P rzew odn iczący : JO .  A dam  książę Sapieha.  Obecni 
członkowie kom ite tu  p p . : S ew eryn  Henzel,  Tad . L ang ie ,  Dr. 
Tad. P i ł a t ,  A u g u s t  S c h e l l e n b e rg , prof. W ład .  Tyniecki,  
Leoncyusz W y b r a n o w s k i ; in spek to r  chowu bydła  p. A dam  
K o n o p k a ;  t r zy m a ją cy  p ió ro :  sek re ta rz  Gre lińsk i i Wł. Z a ­
wadzki.

O
W niosk i i uchwały .
I. P ro tokó ł  posiedzenia  z dn ia  19. lu tego  b. r. p rzy ­

ję ty  bez zm iany.
II.  Książę p rezes  p rze d k ład a  lis t  p. D i\  Skałkow skiego  

z zaw iadom ieniem , że n ie p rzybędzie  n a  posiedzenie i lis t 
p. L ang iego ,  donoszący, że nie może p rzy jąć  re fe ra tu  na  
R adę  ogólną. P rzy ję to  do wiadomości.

I I I .  Książę p rezes  p rze d k ład a  lis t  p. Grossa, z ośw iad­

czeniem, że n ie  p rzyjm ie napow ró t w yboru do kom ite tu  
Tow. gosp. i prosi o ogłoszenie tego Radzie  ogólnej.

N a w niosek  p. H enz la  uchw alono  prosić  księcia p r e ­
zesa, aby p o s ta ra ł  się skłonić p. Grossa ,  iżby cofnął swe 
postanow ienie .

1Y. W niosek  p. Bobczyńskiego w spraw ie  ry b ac tw a  
uchw alono  przedłożyć n a  poufnem posiedzeniu  R ady  ogólnej.

V. P. I len z e l  p rze d k ład a  petycyę T ow arzys tw a  ro ln i­
czego s tyryjskiego, w nies ioną  do R ady  pań s tw a  i c. k. rządu 
p rzeciw  o tw orzeniu  g ran icy  ru m u ń sk ie j  z w ezw aniem  ze 
s t rony  rzeczonego  T ow arzystw a ,  aby się przyłączyć do te jże 
petycyi.

N a w niosek p. P i ła ta ,  p rzy ję ty  przez re feren ta ,  uchw a-  
j lono zaw iadom ić Tow. ro ln .  s tyryjskie, iż  Tow arzystw o  na-  
j sze zgadza  się z jego  w n ioskam i i poda w tym sam ym  d u ­

chu  osobną od siebie pe tycyę do R ady  p ań s tw a  i c. k. M i­
n is te rs tw a.

V I P .  H enzel  p rze d k ład a  petycye Oddziałów  b rzeżań -  
skiego i kołomyjskiego z żądaniem , aby sp raw ę n iedopu­
szczenia o tw arc ia  g ran icy  rum uńsk ie j  wnieść na  Radę ogólną 
Tow. gosp.

Zgodnie  z w niosk iem  re fe re n ta  uchw alono  w nieść  ten  
p rzedm io t n a  Radę  ogólną, jako sp raw ę naglącą.

P. Henzel p rzedk łada  swój re fe ra t  w tym  przedm iocie 
przygo tow any  n a  Radę ogólną. P rzy ję to  do wiadomości.

V II.  P .  H enzel  p rze d k ład a  sp raw o zd a n ia  O ddzia łów  
Tow. gosp. za r. 188(3 i wnosi, żeby z powodu, że O ddzia ł 
tłum ack i n ie daje  oznaków  życia, zam ianow ać d e lega ta  n a  
okręg  tam te jszy ,  tymczasowo n a  mocy § l o  s ta tu tu .  U c h w a ­
lono zgodnie z w niosk iem .

V III .  Zgodn ie  z wniosk iem  p. P iła ta ,  jako re fe re n ta  
w spraw ie  n a d a n ia  s typendyów  szkoły dublańskie j,  u c h w a ­
lono a) n a  s typendyum  śp. Am alji  hr.  S tadnickie j p r z e d s ta ­
wić kura to row i zgodnie z propozyeyą D yrekcyi szkoły ucznia 
K aro la  R ogaw sk iego ;

li) s typendyum  śp. ks. Ż m igrodzkiego  n ad ać  uczniowi 
W ilhe lm ow i H ab ich to w i;

c) co do s typendyum  z fundaeyi śp. M aciąga zapytać 
w pierw  D yrekcyi szkoły dublańskie j,  w ja k im  okresie  s tu -  
dyów sa ci uczniowie pobiera jący  obecnie s ty p en d y a  z tej 
fundaeyi.

IX. Książę prezes  p rzedk łada  w n ieobecności re fe re n ta  
p. Boi. A ugustynow icza  sprawę poparc ia  w ystaw y rolniczo- 
przem ysłow ej krakow skiej.

Zgodnie  z w nioskiem  re fe re n ta  uchwalono udać się do 
c. k. M in is te rs tw a  ro ln .,  aby z rezerw ow anej subwencyi 
w kwocie 1500 złr. n a  n iedoszłą  w y s ta w ę  bełzką, zezwoliło 
użyć 10O0 złr. n a  cele pop ie ran ia  wystawy k rakow skie j ,  
mianowicie n a  kosz ta  wysyłki przedm iotów  n iezam ożnych  
wystawców, n a  p rem iow an ia  i t. d,

X. P ro f .  T ynieck i p rze d k ład a  p rzygo tow any  n a  R adę  
ogólną r e f e r a t  o upraw ie  ty ton iu  z sześciu w nioskam i.

Po  obszerne j  i wyczerpującej dyskusyi p rzy ję to  re fera t  
z pop raw kam i w ciągu dyskusyi w skazanem i.

XI. In sp e k to r  chowu bydła  p rze d k ład a  w zastępstwie 
re fe re n ta  podan ie  p rzem ysk iego  O ddzia łu  Tow. gospod



względem przyznania temuż Oddziałowi dwóch jeszcze sta- 
cyi subwencyjnych dodatkowo w Wyszatycach i Bucowie, 
tudzież utworzenie staeyi w Dobromilu.

Zgodnie z wnioskiem referenta załatwiono przychylnie. 
Na tem posiedzenie zamknięto.

VI. Protokół posiedzenia komitetu T ow . gosp.
dnia 2. marca 1887.

Przewodniczący : JO . Adam książę Sapieha. O b e c n i : 
I. Wicepr. Tow. gosp. p. Boi. Augustynowicz. II. Wicepr. 
Tow. gos. p. P io tr  Gross.

Członkowie k o m ite tu : pp. Józef Skarbek Borowski, 
Józef Gizowski, Włodzimierz Gniewosz, Seweryn Henzel, 
Tadeusz Langie, dr. Tadeusz Skałkowski, prof. Wł. Ty­
niecki, Leoncjusz Wybranowski. Cłonkowie ankiety gorzel- 
niczej p p :  Franciszek Lisowski, Stanisław Ż e leń sk i ; inspe­
ktor chowu bydła p. Adam Konopka ; trzymający pióro se­
kretarz Greliński i Wł. Zawadzki.

Wnioski i uchwały.
I. Protokół posiedzenia dnia 28. lutego 1887 przyjęty
II. P .  Lisowski przedkłada wnioski ankiety do przed­

łożenia Radzie ogólnej Tow. gosp. w sprawie ochrony g o ­
rzelni rolniczych. Uchwalono.

I II .  P. St. Żeleński przedkłada wniosek ankiety do 
przedłożenia Radzie ogólnej w sprawie zawiązania spółki 
gorzelniczej i utworzenia stałego biura  gorzelniczego przy 
ankiecie. Uchwalono.

IV. Inspektor chowu bydła przedkłada wnioski na 
Radę ogólną w sprawie ustawy o licencyonowaniu buhajów.

P. Skałkowski oświadcza iż ze stanowiska prawniczego 
nie widzi niemożności wprowadzenia ustawy w życie czę­
ściowo w tych powiatach, któreby tego zażądały.

P .  Langie wnosi poprawkę dodatkową do wniosku 
referenta, aby poruczyć komitetowi wypracowanie projektu 
ustawy i przedłożenie takowego przyszłej Radzie ogólnej 
Tow. gosp. Uchwalono wnioski referenta  wraz z poprawką 
p. Langiego.

V. P. Gizowski zawiadamia, że sekcya chmielarska 
zbierze się podczas posiedzeń Rady ogólnej i przedkłada 
porządek dzienny, tudzież sprawozdanie z czynności sekeyi. 
Przyjęto do wiadomości.

VI. Książe prezes przedkłada porządek dzienny Rady 
ogólnej, zapowiada posiedzenie poufne pierwszego dnia 
na godzinę 7mą wieczorem i oznajmia, źe przysłane nasiona 
będą podczas posiedzeń Rady wystawione w sali obrad 
w ratuszu. Przyjęto do wiadomości.

VII. Książe prezes zawiadamia, że egzekwie za duszę 
śp. Romana księcia Czartoryskiego odbędą się dnia 4. marca 
przed posiedzeniem o godzinie lOtej zrana w kościele ar- 
chikatedralnym. Przyjęto do wiadomości i upoważniono księ ­
cia prezesa podpisać w imieniu Towarzystwa gosp. zapro­
szenia na rzeczone nabożeństwo.

VIII. P. Borowski przedkłada petycyę przemyskiego 
Oddziału Tow. gosp. w sprawie podniesienia chowu koni 
rasy ardeńskiej

Na wniosek księcia prezesa uchwalono poruczyć r e ­

ferentowi uzupełnienie petycyi, a następnie w przekładzie 
niemieckim przedłożyć c k. Ministerstwu rolnictwa.

IX. P. Borowski prosi o zamianowanie innego w miej­
sce jego delegata do komitetu spraw chowu koni przy c. k. 
Namiestnictwie.

Na wniosek p. Gizowskiego uchwalono odroczyć wybór 
delegata aż do czasu, jak  m andat p. Borowskieg# wygaśnie.

X. W sprawie opłaty podatku dochodowego za u rzę­
dników Tow. gospod. uchw alono : petycyę pp. urzędników 
komitetu Tow. gosp. co do przyjęcia na fundusz Towarzy­
stwa podatku dochodowego, przez nich opłacanego, odstę­
puje komitet komisyi rachunkowej, uważając się niekompe­
tentnym  do załatwienia stanowczo tej sprawy,

XI. P. Dr. Skałkowski przedkłada sprawę Towarzy­
stwa ochrony własności ziemskiej.

Zgodnie z wnioskiem referenta  uchwalono wnieść tę 
sprawę na  posiedzeniu poufnem Rady ogólnej a wykazaw­
szy, że komitet Tow. gosp. uczynił wszystko co mógł i co 
mu było poleconem, oddać dalsze prowadzenie sprawy w ręce 
subskrybentów i do których też dyspozyeyi pozostają wpła­
cone dotąd zaliczki na akcye.

XII. Sekretarz przedkłada w zastępstwie nieobecnego 
referenta  p. H enryka Strzeleckiego sprawę przyzwolenia na 
korczunek części lasu w Stojanowie. Uchwalono zgodnie 
z wnioskiem.

Na tem posiedzenie zamknięto.

W ia d o m o śc i z O ddziałów .
Protokół posiedzenia członków Oddziału Sfryjsko- 

drohobycko-żydaczowskicgo. 1. w rześnia  1881,
Dnia 7. września br. odbyło się w Stryju posiedzenie człon­

ków Oddziału gal. Tow. gosp. Stryj-Drohobycz-Zydaczów pod 
przewodnictwem JW. J u l j u s z a  B i e l s k i e g o  i w  obecności 
c. k. komisarza rządowego p. Zaręby. Obecnych 15. członków 
Oddziału. Treść obrad następująca:

1. Protokół z ostatniego posiedzenia odczytuje p. Juljusz 
Brunicki —  przyjęty do wiadomości bez dyskusja.

2. Sprawozdanie z Czynności Rady oddziału, referuje za­
stępca Prezesa, kniaź W ł. P u z y n a .  Na wstępie poświęca parę 
słów pamięci zmarłego w b. r. członka Oddziału ś. p. W i n c e n ­
t e g o  P o d l e w s k i e g o ,  zebrani przez powstanie oddają cześć 
pamięci zmarłego, — poczem zdaje sprawę ze stanu stacyi subwen- 
cyonowanych buhajów, których w b. r. miał Oddział 2. (holender 
u P. Adama Onyszkiewicza, Simenthaler u P. Jnl. Brunickiego).

3. Wnioski Rady Oddziału wnosi kniaź Puzyna:
a) „Zgromadzenie uchwali odbycie na wiosnę przyszłego roku 

premiowania bydła włościańskiego w Stryju, i postanowi, 
udać się $o Komitetu centralnego o zapomogę na ten cel.“ — 
Wniosek poparty przez p. M o k r z y c k i e g o  przechodzi je­
dnogłośnie.

b) „Zgromadzenie uchwali sprowadzić nasienie zboża i. kartofli, 
w celu rozdania między członków Oddziału, i przyzna im 
20°|o opustu z cen oryginalnych, który to opust pokryje się 
z funduszu Oddziału". Powstaja żywa dyskucya; hr Karol Dzie- 
duszycki wnosi odroczenie do przyszłego zebrania, czemu się



sprzeciwia wnioskodawca; p. Bielecki wnosi przeprowadzenie 
doraźne; włościanin Bernyk prosi o sprowadzenie przenicy, 
włościanin Olszaniecki o len; wreszcie przechodzi wniosek 
hr. Zygm. Bomaszkana; „zwołać ogólne Zgromadzenie w je­
sieni b. r., i przedłożyć mu, jakie rodzaje zboża ma się. spro­

wadzić, a co do gatunków poszczególnych, odnieść się do szkoły 
rolniczej w Dublanach z prośbą o polecenie gatunków, na naszą 
glebę i klimat najprzydatniejszych; jeżeli ogólne Zgroma­
dzenie by się nie zebrało, to rada Oddziału sama ma od­
powiednio postanowić i postąpić. “ 

c) Przed paru laty sprowadzono parę prosiąt rasy Yorkshire 
z Żywca, i rozlosowano między członków ; członek, który je do­
stał, miał z pierwszego przychówku cześć oddać bezpłatnie Od­
działowi, co się też stało, poczem nowy przychówek rozlosowano 
znowu. Na tern się sprawa skończyła ; wnosi więc Bada, „by 
Zgromadzenie uchwaliło, czy członkowie, którzy otrzymali 
przychówek pierwszy, mają za prosięta zapłacić i ile, czy 
eddać je in  n a t u r a ,  i co zrobić w danym razie z prosię­
tami — czy i jak sprzedać, czy rozlosować. “ Br. Bomaszkan 
jest za odebraniem po parze prosiąt i sprzedażą licitando; prze­
chodzi wniosek O l s z a n i e c k i e g o  (włościanina), by odebrać 
i znowu rozlosować.

4. Balot członka nowego i przyjęcie do Oddziału p. F  o r- 
t u n a t a  S k a r ż y ń s k i e g o .

5. Wniosek p. Puzyny subwencyonowania wystawy kra­
kowskiej —  mimo oporu kilku członków, by ze względu na 
szczupłe fundusze nic nie dać, przechodzi i przyjęto wniosek udzie­
lenia subwencyi złr. 25.

6. Wnioski członków: J u l j a n  B r  u n i c k i  wnosi: „u- 
ehwalone premiowianie bydła włościańskiego, na wiosnę 1888 r. 
połączyć z wystawą bydła włościańskiego z wszystkich 3 powia­
tów Oddziału; właścicieli większych posiadłości zawezwać do 
współudziału hors concours; wreszcie wystawę bydła połączyć 
z wystawą produktów rolniczych i przemysłu domowego włościan. “ 
Wniosek jednogłośnie przyjęty.

7. Uchwalono prawie jednogłośnie przyczynić się z fundu­
szów Oddziału do zakupna części akcyi Banku Batunkowego 

w Poznaniu; zgromadzenie przyznaje na to kwotę złr. 50.
8. Prezes p. . J u l j u s z  B i e l s k i w  dłuższej przemowie zrzeka 

się piastowania nadal swej godności, i prosi o zwolnienie go 
z urzędu; o to samo prosi zastępca prezesa kniaź Puzyna.

Obaj pp. podają za przyczynę — opieszałość i obojętność zu­
pełną prawie wszystkich członków Oddziału; proszą o zwolnienie 
z urzędu i polecają oddanie Zarządu w ręce młodszych. Powstaje 
chwila milczenia, potem jeden z członków nawet o rozbiciu się 
Oddziału wspomina, wreszcie jeden z obecnych wnosi, by zwołać po­
wtórne zgromadzenie i prosić, by prezesowie do tego czasu nie ustę­
powali, na co p. Bielski nieprzystaje, a uznając kompe’tencye dzisiej­
szego zebrania, prosi o zwolnienie siebie z urzędu i poleca na prezesa 
k n i a z i a  Wł o d z .  P u z y n ę ,  a J u l j u s z a  br .  B r n n i c -  
k i e g o  na zastępcę prezesa. Zebrani przez akklamacyę wyboru 
dokonują.

Na tern zakończono posiedzenie.

W iadomości literackie.
Kalendarz „Ogniska rodzinnego i d o m o w e g o "  i n f o r -

m a c y j n y g o s p o d a r s k i ,  h i s t o r y c z n y  i p o w  i e ś c i o -  
wy  n a  r o k  p a ń s k i  1888.

Nakładem księgarni K. Ł u k a s z e w ic z a  wydanym został 
i na ten rok kalendarz, zastosowany istotnie do potrzeb wszyst­
kich mieszkańców Ualicyi. Oprócz zwykłych kalendarzowych 
wiadomości obejmuje także bardzo cenne wskazówki n. p.
0  Towarzystwie wzajemnej pomocy oficyalistów prywatnych, 
ze spisem osób, działających imieniem Oddziałów Towarzystwa. 
Bardzo pożądanym dodatkiem do genealogii panujących są 
krótkie wzmianki statystyczne o różnych krajach, przyczem 
dodano kraje także innych części świata. Bardzo dobrze
1 dokładnie zestawione przepisy pocztowe i telegraficzne są 
bardzo pożądane dla mieszkającego na wsi, gospodarz zaś 
wiejski znajdzie oprócz tego bardzo pouczający artykuł o upra­
wie tytoniu, adresy adwokatów, lekarzy i notaryuszów lwow­
skich, wykaz należytości stęplowych, i t. p. Treść literacka 
jest również tego rodzaju, że nie potrzeba chować kalen­
darza przed młodem pokoleniem, a powiastka „O żebra­
nym chlebie“ odznaczająca się moralną tendencyą, jest nawet 
wcale udatną. Kalendarz ten możemy polecić tem bardziej, 
że w stosunku do objętości niska tegoż cena (50 centów) 
robi go przystępnym dla każdego.

W iadomości bieżące i rozmaitości.o

I n s tr u k to r  u p r a w y  lnu,  ukończywszy swą czynność 
w Oleszycach i okolicy, wyjechał 24. w rześnia w okolice 
Sieniawy.

*i* P r e z e s  O d d z ia łu  r o h a ty ń s k ie g o  S tanisław  lir. 
Krasicki z m a r ł  przed kiiku tygodniam i w W i e d n i u  — 
a celem przeprow adzenia nowego wyboru zam ianowany z o ­
stanie delegat na posiedzeniu kom itetu dnia 4. paździer­
n ika b. r.

Bank r o n iczy  w e  Lwowie
(Ulica Karola Ludw ika Nr. 1).

Lw óiv dnia 1. październ ika  1887.
Usposobienie handlu zbożowego nie zdołało się dotąd 

ożywić, kupcy zachowują się biernie, podaż nie jest zbyt 
wielka.

Przenica biała w partyach gotowych znajduje łatwy 
zbyt, żyto bardzo celne jest poszukiwane, wszelkie inne pro­
duktu zupełnie zaniedbane.

Dziś notujem y za 100 leg loco Lwów.
Pszenica g o to w a .........................................6'20 „ 6-75
Z y t o ................................................................4-25 „ 4-80 ”
O w i e s .......................................................... 3-80 „ 4-40 „
Jęczm ień b ro w a rn y ...................................8*75 „ 6*__
jęczmień p a s t e w n y ...................................— •— n   
Ilzepak na term ina jesienne . . . .  9*25 ”, 9*75
G r o c h .......................................................... 4*50 „ 8*50 ”
W yka ............................................................................................. "
Gobik .......................................................... 5*25 ” 5*75 I
H r e c z k a .......................................................... — •— _______• 
K u k u r u d z a .....................................................— •  ”  •  *
Chmiel za 56 kg. z 1887 ........................ 40*— ” 65*  ”
Koniczyna c z e r w o n a , .............................. — •—  ”   8

b i a ł a .........................................
szw edzka................................... — •— „ — •— „

Spirytus za 10000 Itr. pret. gotowy . 26*—  „ 26*50 „
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„SYLWAN”
Organ galicyjs. T ow arzystw a leśnego.

Wychodzi miesięcznie w zeszytach dwu do trzy arku- | 
szowych.

Przedpłata wynosi dla Członków : 
rocznie 2 złr. 
półrocznie 1 złr.

Dla obcych:
rocznie 4 złr. 
półrocznie 2 złr.

Starsze roczniki (1884, 1885, 1886) przesyła 
pod tymi samymi warunkami: (3-4)

Administracya „Sylwana" pi. Chorążczyzny I. 4.

Praw dziw e
h a r l e m s k i e  ©efonilti

hyacentów, tulipanów i krokusów (różnobarwnych 
szafranów) w dorodnych cebulkach, obiecujące obfite 
kwitnienie, poleca po cenach najumiarkowańszych 

ZAKŁAD OGRODNICZY 
J a n a  T. Kl imowicza

ul. Gosiewskiego 1. 1. 1 - 3

Garbolineum Avenarius.
Najtańsza powłoka barwy orzeehowo-brunatnej na drzewo. 

Ochrona przed zgnilizną. Zapewnienie trwałości nieskończone 
dachów gontowych, budynków gospodarskich, narzędzi i dre­
wna wszelkiego rodzaju. Każdy robotnik może powlekanie 
wykonywać. Około 5 kilo posełamy franco za P80 złr. do 
każdej stacyi pocztowej.

Prospekty i tafelki próbkowe gratis i franco.
Carbolineumfabrik Amstetten

A v e n a r i u s  & S c h r a n z h o f e r
Biuro: Wien II I  Hauptstrasse 84.

Przed naśladowaniem przestrzegamy, tylko pełne nazwisko 
„Garbolineum Avenarius1' daje gwarancyę. 9—10

U nterzeichneter sucht Yerbindungen untsr Gutsbesit- 
zern, GenossensehaftsMeiereien und Sennereien zur regeł- 
miissigen Lieferung von feinster frischer

B U T T E R .
Dieselbe muss, dem norddeutschen Geschmack ent 

sprechend, gleich bei der Production gesalzen werden. 
Yersand pr. Post in Kisten oder Kubeln a 5 Kilo brutto. 
Zahlung erfolgt sofort nach Empfang der W aare; man wird 
die k. k. priv. osterr. Credit-Anstalt fur Handel u. Gewerbe 
in Wien bereit finden, fiber meine Zahlungsfiihigkeit Aus- 
kuntt zu ertheilen. Offerten mit Angabe des Preises und 
des ungefahren wóchentlichen Quantums erbittet

Oałoszenie konkursu.
Wydział krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz 

z Wielkiem Księstwem Krakowskiem rozpisuje niniejszern 
konkurs w celu obsadzenia posady nauczyciela zwyczajnego 
zoologii i hodowli przy krajowej średniej szkole rolniczej 
w Czernichowie.

Z posadą tą połączona jest oprócz wolnego pomieszka­
nia płaca roczna w kwocie 1300 zł. w. a., dodatek akty- 
walny w kwocie 140 zł. w. a., i dodatek pięcioletni w kwo­
cie 200 zł. w. a.

Nauczyciele zwyczajni krajowej średniej szkoły rolniczej 
w Czernichowie są urzędnikami krajowymi i jako tacy mają 
prawa i obowiązki określone ustanową służby krajowej z dnia 
20 czerwca 1806, o ile takowa do nich ma zastosowanie. 
Szczegółowe określenia praw i obowiązków nauczyciela miesz­
czą w sobie regulamina szkoły.

Chcący się ubiegać o posadę powyższą winni wykazać 
dokładną znajomość języka polskiego a nadto przedłożyć W y­
działowi krajowemu:

1. metrykę urodzenia,
2.' krótki życiorys,
3. świadectwa udowadniające kwalifikacyę do zajmowa­

nia posady, o którą kompetują.
Podania wnieść należy do Wydziału krajowego n a j d a ­

l e j  do k o ń c a  p a ź d z i e r n i k a  r. b.
We Lwowie dnia 3 września 1887.

Poszukuje się dzierżawy folwarku 
SO d-o ±20 m orgów .

Zgłoszenia przjjm uje Antoni Tyszka w Kopystnie\>. Rybotycze.

Folwark Cieląż ma na sprzedaż 3 młocarnie, jedna 5 kon­
na Schuttlewortha, druga przewozowa sztyftowa Schuttle- 

wortha a trzecia sztyftowa Umratha, wszystkie w kompletnie 
dobrym stanie za połowę ceny. — Zgłaszać się w Zarządzie 
Cieląż poczta S o k a l .  (3—1)

Zaproszenie do przedpłaty na „Ziemianina^. 
:E 2 o Ł z

„Ziemianin", tygodnik rolniczo-przemysłowy, organ central­
nego Towarzystwa gospodarczego w W. Ks. Poznańskiem, 
wychodzi w Sobotę w Poznaniu. Pismo poświęcone sprawom 
ekonomicznym wiejskim , wszelkim gałęziom rolnictwa 
i przemysłn wiejskiego, oraz hodowli inwentarza żywego.

Do współpracowników „Ziemianina" należą najlepsze 
siły naszych praktycznych i naukowo wykształconych 
gospodarzy.

„Ziemianin" kosztuje kwartalnie na pocztach w Niem­
czech 3 marki. W Austryi rocznie 7 złr.; kwartalnie 1 zł. 
75 ct. W Król. Polskiem i cesarstwie rosyjskiem rocznie 
7 rs,; półrocznie 3 rs. 50 kop.

Najlepiej przesyłać przedpłatę wprost do Redakcyi 
w Poznaniu, ul. św. Marcina Nr. 28.; w jakim to razie od­
biera się pismo pod opaską.

A. L. M ohr in O tten sen  bei Hamburg. Redakcya „ZIEMIANINA" w Poznaniu
ul. św. M arcina Nr. 28. I.

Odpowiedzialny redaktor: W. Tyniecki.
Z drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem J. M ittiga.

Nakładem Redakcyi.


